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W  o ś m n a s t ą  r o c z n i c ę
i i .

Dnia 11 listopada Polska świę­
ciła 18-tą rocznicę swej N iepo­
dległości. Uczył nas Komendant, 
że

„rocznice święcić należy nie 
tylko wspomnieniem, lecz po­
stanowieniem nowych czynów".

Jakież to postanowienia no­
wych czynów powinniśmy dzi­
siaj powziąć?! Nim na to pyta­
nie odpowiemy — rzućmy okiem 
na dzisiejszą polską rzeczywi­
stość!...

Już samo geograficzne położe­
nie nasze musi stawiać wobec 
całego N arodu  żądania specyfi­
cznego ustosunkowania się do 
problemu obrony Państwa, w y­
suwając go na pierwszy plan na­
szych zainteresowań i wysił­
ków. — Otwierając pierwszy 
Sejm 10 lutego 1919 r. Komen­
dant w  ten sposób ujął ten p ro ­
blem:

„Polska, otoczona zewsząd 
przez wrogów, musi posiadać ar­
mię, k tóraby mogła sprostać 
swoim ciężkim zadaniom. Macie 
poprzeć i rozwinąć rozbudowę 
wojska, tak, aby Ojczyzna, za­
słonięta piersiami żołnierza, m o­
gła się czuć bezpieczną i prze­
świadczoną, że honoru jej i praw 
broni silna i dobrze wyposażo­
na armia".

Takie ujęcie zagadnienia to 
nie militaryzm — to instykt sa­
mozachowawczy! Lecz nie tylko 
samo położenie geograficzne od ­
grywa tutaj doniosłą rolę. Są je­
szcze inne ważne momenty. Po­
za naszą wschodnią i zachodnią 
granicą przy pomocy takich czy 
innych systemów, zorganizowa­
no zbiorową wolę narodów w 
sposób, dający możliwość w y­
krzesania z niej energii — stwa­
rzając w ten sposób rezerwuary 
s.'l, które w każdej chwili użyte 
być mogą nie tylko w kierunku 
defensywnym, lecz i ofensyw­
nym. Zaprzęgnięto do tej pra­
cy całe narody, wszystkie w ar­
stwy społeczne bez różnicy wie­
ku i płci. Uczyniono wielkie w y ­
siłki dla wzmożenia potencjału 
przemysłowego, szczególnie w

działach, pracujących w dziedzi­
nie zbrojeń. W yścig  zbrojeń na 
obu półkulach świata jest w peł­
nym biegu. Jak dotychczas uży­
wa się na jego określenie nie­
winnie brzmiącego słowa „do­
zbrojenie". Już samo uświado­
mienie sobie tego stanu rzeczy 
wskazuje nam wyraźnie, w ja­
kim kierunku powinny iść na­
sze wysiłki.

W skazał nam ten kierunek 
W ó d z  Naczelny w swoim prze­
mówieniu na Zjeździe Legioni­
stów, gdy nam mówił:

...„spójrzcie na naszą wscho­
dnią i zachodnią granicę i prze­
prowadźcie sobie krótkie po­
równanie między tym, co jest u 
nas, a tym, co za zachodnią i 
wschodnią granicą. W  tym po ­
równaniu nie będę wam mówił o 
statystyce przemysłu i handlu, o 
statystykach takich, czy innych, 
nie będę wam mówił o uzbro­
jeniu, o bogactwach natural­
nych, o innych wielkościach i 
cyfrach. Chcę tylko na jeden 
moment zwrócić uwagę, na dro­
gę, na której na pewno możemy 
dorównać naszym sąsiadom. Jest 
tp sprawa zorganizowania kie­
rowanej woli ludzkiej. Porów- 
najmy jak ta sprawa u nas w y ­
gląda i jak wygląda u naszych 
sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to nie­
dobrze nam smakujie. Ono ma 
bolesną gorycz! Czy porów na­
nie to nigdy wam nie spędzało 
z powiek snu nawet po dniu naj- 

* twardziej przepracowanym? Jak 
można organizować państwo, 
jak można myśleć o uzdrowie­
niu czegokolwiek w  państwie 
wtedy, kiedy się nie ma tej zor­

ganizowanej, jednolicie kiero­
wanej woli" „uważam, że je­
dynym naszym hasłem, które 
może być tym pionem naszym 
moralnym, jest hasło O b r o ­
n y  P o l s k  i“ ...

To  hasło skupiło przy W o ­
dzu Naczelnym cały Naród!

W  przeddzień Święta N iepo­
dległości na dziedzińcu Zamku 
królewskiego — wobec naszych 
sławą okrytych sztandarów, w 
obliczu delegacyj wszystkich 
pułków Armii Polskiej Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej wrę­
czył Naczelnemu W odzow i bu­
ławę marszałkowską. Ileż głębo­
kiej symboliki zawierał w sobie 
ten akt uroczysty?!

W ó d z  Naczelny, Marszałek 
Edward Smigły-Rydz uczeń i 
następca Komendanta, ujmując 
w swe dłonie symbol najwyż­
szej godności wojskowej,, sku­
pia w Swej Osobie dążenia i 
wysiłki całego N arodu — ogni­
skuje jego wolę zbiorową, by 
jej kierunek nadać zmierzający 
do siły i potęgi Rzeczypospoli­
tej.

Po pochmurnym i deszczo­
wym ranku, cudne słońce zalało 
całą Polskę. Jakby chciało roz­
jaśnić serca i twarze Polaków w 
ten dzień uroczysty; jakby 
chciało dodać blasku pochylają­
cym się sztandarom i błyszczą­
cym bagnetom naszej piechoty. 
A  to wszystko k u  podniesieniu 
serc naszych a ku przestrodze 
każdemu, kto by się ośmielił my­
ślą samą tylko przeciwko Rze­
czypospolitej się zwrócić!

W ięc jakież to postanowienia 
nowych czynów powinniśmy

Nowa sesja Sejmu i Senatu
W  najbliższych dniach spodziew a­

ne jest ogłoszenie _ zarządzenia P. 
P rezydenta R zplitej o* zw ołaniu sesji 
zw yczajnej ciał ustaw odaw czych.

O tw arcie sesji nastąpić m a w pierw ­
szych dniach grudnia.

Porządek obrad  tego posiedzenia 
składać się ma z jednego  ty lko punk tu

t. j. pierwszego czytania nowego p re ­
lim inarza budżetow ego.

P rzy punkcie tym  oczekiwane jest 
przem ów ienie przedstaw iciela rzą­
du. Expose ma wygłosić Szef R ządu 
gen. Składkow ski łuib p. w icepre­
mier inż. K wiatkow ski, p o  czym  od­
będzie się dyskusja generalna nad  ca­
łością prelim inarza.

powziąć dzisiaj, w obliczu W ie l­
kiej Rocznicy? Dzisiejsza pol­
ska rzeczywistość wymaga od 
nas ciągłego wysiłku, żmudnej, 
wytężonej pracy — „aby Polskę 
podciągnąć wyżej"! — Nie jest 
to latwie dla Polski zadanie.

Z  wielką łatwością przychodzi 
nam się zdobyć na jakiś jeden, 
chociażby heroiczny poryw. T o  
też praca, której obecnie Polska 
od nas żąda, wymagać będzie 
wielkiego hartu woli, wielkiego 
wszystkich sił skupienia.

Przed niespełna półrokiem 
korpus podoficerski ofiarował 
Naczelnemu W odzow i eskadrę 
samolotów im. Józefa Piłsud­
skiego. Dziękując podoficerom 
za ten wspaniały dar, świadczący
0 dużym poczuciu obywatel­
skim ofiarodawców — Naczelny 
W ó d z  podzielił się pewną refle- 
sją, jaką mu nasunął w idok sto­
jących w szeregu aparatów.

„Każdy z nich stanowi całość 
skomplikowaną, składającą się z 
wielu części składowych. W szy ­
stkie razem są zharmonizowane, 
są złączone dla jednego celu — 
aby pozwolić wznieść się w górę. 
Są przystosowane po to, aby 
poddawać się służbie, jej kie­
rowniczej woli. I oto, co widzi­
my, z chwilą, gdy jakakolwiek 
część zawiedzie, gdy ta kierow­
nicza wola nie dochodzi do o- 
statniego kółka, do ostatniego 
drucika tego dumnego aparatu, 
k tóry  wzbija się w  przestrzeni? 
Cóż się dzieje? Tragiczne ru­
mowisko, budzące w sercu ludz­
kim żałość i żałobę — ruina
1 zniszczenie. G d y  natomiast 
wszystkie części składowe po ­
dlegają tej woli kierowniczej, 
dobrze funkcjonują, nie zawo­
dzą, aparat wzbija się orlim lo­
tem pod lazury".

Czyż można w sposób bar­
dziej obrazowy przedstawić ko­
nieczność harmonijnego wysił­
ku całego N arodu?

Dla godnego uczczenia Świę­
ta W olności — uczyńmy mocne 
postanowienie — że wysiłki 
dnia codziennego oddamy do 
dyspozycji Nacźelnego W odza.
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Z B IG N IE W  M A D EY SK I

WCZASY PRACOWNICZE

0 Smętku, który wrócił 
do Prus Wschodnich

M elchior W ańkow icz: ,,Na tropach
Sm ętka". — W ydaw nictw o „Biblioteka  
Polska". — W arszawa 1936.

"W „W ietrze od m orza" 'Opisuje Ż e­
rom ski, jak  Smętek, uosobiający ducha 
wojującej niem czyzny w Prusach 
W schodnich, opuści! ten kraj na za­
wsze. M elchior W ańkowicz postanowił 
sprawdzić, czy tak jest istotnie, i udał 
się tam na wycieczkę.

Relacją z tej wycieczki jest książka 
„N a tropach Sm ętka". Już sam jej ty ­
tu ł wskazuje, że gorące pragnienie Ż e­
rom skiego nie spełniło się. Smętek w ró­
cił i prow adzi nadal swe dzieło.

'Politykę współczesnych Niemiec, jak 
o tym  św iadczą niedw uznaczne enun* 
cjacje czynników rządow ych, znam io­
nuje parcie na W schód. P rusy  W scho­
dnie m ają stanow ić d la  N iem iec bram ę 
w ypadow ą.

Z  tej racji przeprow adza się tam za­
wziętą germ anizację M azurów , której 
celem jest zupełne w ykorzenienie pol­
skości.

M etody, którym i się posługuje ger­
manizacja, są bezwzględne. D oszło już 
do tego, że M azury nie zdają sobie 
sprawy, iż język, k tórym  mówią, jest 
językiem  polskim .

M imo pak tu  o nieagresji stosunek 
Niemców do Polsk i pozostał w gruncie 
rzeczy wrogi. C i, spośród M azurów, 
k tórzy  mają odwagę przyznaw ać się do 
swej polskości, narażeni są na wymyśl* 
ne szykany. K ażda ipróba zmierzająca 
do przebudzenia w śród M azurów  po l­
skiego ducha, dławiona jest bezlitośnie.

Książka W ańkow icza mówi o spra­
wach bolesnych dla każdego Polaka. 
Pow inna ona wszystkich nas zaintere­
sować losem  braci-M azurów.

Sytuacja ich jest bardzo sm utna. A le 
ich polskość, mimo wszystko, odzywa 
się podskórnym  tętnem.

„O bcy tu  jestem — mówi autor, — 
a swój. M niej wiem, niż rozum iem . Ser­
ca mi się ludzkie otw ierają, i wiem, że 
nie mnie, nie mnie to, ale dziejom, gło­
sowi krw i i ziemi".

Książka W ańkow icza przyczyni się 
do zaostrzenia naszej czujności. Bo, — 
jak słusznie pow iada autor, —- „Polska 
obecna nauczyła się chodzić tropem  
Smętkowym i może się przyjaźnić... na 
realnych podstaw ach".

,/Na tropach Smętka" to dzieło b a r­
dzo wartościowe, które każdy pow inien 
przeczytać. Stoi ono na granicy publi­
cystyki i beletrystyki. W ysoką jego 
wartość artystyczną stanowi krzepki i 
barw ny język.

Książka w ydana jest pięknie i zao­
patrzona w mapy, drzew oryty, wkładki 
oraz mnóstwo rysunków  i fotografii, (c)

KOMUNIKATY
Z JA Z D  Z R Z E SZ EN IA  P. O. W.

W S C H Ó D

W  dniu 6 , 7 i 8 g rudnia  1936 t. 
odbędzie się w alny zjazd członków  
Zrzeszenia PO W . W schód w Warsza* 
wie K rakowskie Przedm ieście 64 w Re* 
sursie O byw atelskiej.

Porządek  dzienny przew iduje m. in. 
spraw ozdanie zarządu i kom isji re* 
w izyjnej, połączenie Zrzeszenia ze 
Związkiem  Peow iaków  i  w ybory  za* 
rządu.

Prezydium  R ady M inistrów  pismem 
z dnia 10.XI. 1936 r. za N r. 7*11/34 
Wydało okólnik  nr. 65, m ocą którego 
przysługują uczestnikom  zjazdu urlo* 
py  w dn. 6, 7 i  8 g rudnia rb.

M inisterstw o K om unikacji przyzna 
zniżki kolejow e, k tó re  otrzym ają ci 
ty lko, k tó rzy  zgłoszą swój udział w 
zjeździe do dnia 1 g rudnia rb.

F E D E R A C J A  W  B R Z E Ś C IU  n. B.

Z arząd  W ojew ódzki Federacji P. Z.
O. O . w Brześciu mieści się obecnie 
pirzy ul. M ickiew icza 22 m. 1.

Postu lat urlopów  w ypoczynkow ych 
interesow ał polski św iat pracy odda* 
wna. W ynikiem  starań w tej dziedzi* 
nie była specjalna ustaw a z 1924 ro* 
ku, której ograniczenia pew ne w 1933 
r. w yw ołały tyle dyskusji w społe* 
czeństwie. Pom im o tych ograniczeń u* 
staw odaw stw o polskie w tym  zakresie 
idzie n a  czele w spółczesnych ustawo* 
dąw stw  europejskich.

A czkolw iek ustawa zabezpiecza pra* 
cow nikom  płatny  urlop  co roku, spra* 
wa w ypoczynku pracow ników  oraz 
odbudow y ich sił po- wytężającej pra* 
cy zaw odow ej niewiele ruszyła na* 
przód. Praktyka poszła niestety po li­
nii najgorszej-: przew ażająca część pra* 
cow ników  urlopy  swe sprzedaje praco, 
dawcy, albo, w w ypadku, gdy to  z ja* 
kichkolw iek pow odów  nie udaje się, 
spędza je na pracy zarobkow ej w in* 
nym  miejscu, lub , gdy i to jest niem oż­
liwe, poprostu  w dom u, w tych sa* 
mych w arunkach, jak norm alnie.

P rzyczyny  tego niepożądanego  sta* 
nu rzeczy szukać należy przede wszy, 
stkim w niesłychanie niskim  poziom ie 
zarobków  większości pracow ników . 
W śród  pracow ników  um ysłow ych 
spraw a układa się pom yślniej, bo tam 
są uposażenia wyższe i regularniejsze. 
W śród  pracow ników  fizycznych nato , 
m iast stan jes t wręcz 'fatalny.

N iestety  jednak  są i inne pow ody, 
natu ry  niem aterialnej, które w spółdzia­
łają w zan iedbyw aniu  u rlopów  przez 
pracow ników . C h o d zi tu  przede wszy* 
stkim o niedocenianie okresu wypo* 
czynkow ego, o -niezrozumienie celu, 
którem u ustaw a o urlopach służy.

(m) W  ubiegłą sobo-tę — jak wia* 
dom o — na wszystkidh kopalniach G. 
Śląska, oraz w Z agłębiach Dąbrów* 
skim) i  K rakow skim  górnicy oddali 
całą swą dniów kę n,a rzecz bezrobot* 
nych. Jak  doniosły  kom unikaty  praso , 
we, w ydobycie węgla tego dnia m iało 
wynieść na samym tylko G. Śląsku
63.500 ton  węgla. W  kopalniach pra* 
-cowało 39.800 górników . -Należy do* 
dać, że praca dnia tego odbyw ała się 
w nastro ju  wyjątkow ym , niejako uro* 
czystym.

Im ponujący ten czyn górników  po* 
siada sw oją g łęboką wymowę. O to  od* 
dając pracę jednego dnia na rzecz 
tych, co nie są zatrudnieni, górnicy 
podzielili się tym-, czym jedynie dyspo* 
nować mogą, t. j. pracą. O d d ali część 
jej, choć sami nie mają jej zawiele. 
Stw ierdzić p rzy  tym  należy, że nie ma 
niemal pracującego górnika, k tó ryby  
nie m ial na swym utrzym aniu bezro* 
bo-tnych.

N ie można się dziwić, że dnia tego 
m ów iono na kopalniach wiele o spo* 
sobach i konieczności przeprowadzę* 
n ia  walnej i skutecznej w alki z bezro* 
bociem , w alki o praw o do pracy. Po* 
wszechnym  tem atem stało się zagad* 
nienie skrócenia czasu pracy — nie 
ze w zględu na n iechęć do w ysiłku, lecz 
z troski o- dostarczenie tej pracy szer* 
szym  rzeszom , z troski o podzielenie 
się istniejącą pracą z tymi, k tó rzy  jej 
nie mają.

O fiarna praca górników  w skazuje 
nie ty lko  soliddarnośó świata pra* 
cy, gdy chodzi o odparcie nie* 
szczęść, ale i n a  możliwość, że na so* 
lidarnym  w spółdziałaniu  przy  dobre j 
w oli wszystkich zainteresow anych

G dybyśm y naw et pom inęli wszyst* 
kie kultu ralne, m oralne i ogólno*spo* 
leczne korzyści, jakie daje racjonalne 
w ykorzystanie okresów  urlopow ych, 
to  w każdym  razie uw aga każdego pra* 
co-wnika powi-n-naby się zatrzym ać na 
korzyściach zdrow otnych. Spędzenie 
urlopu- w właściwych w arunkach jest 
bodaj najlepszą form ą zapobiegania 
chorobom , da-je też pow ażne oszczęd* 
ności, gdyż zapobieganie chorobom  
jest tańsze niż leczenie chorób już 
pow stałych.

Jasnym  jest, że sam odzielne, zadość, 
uczynienie tym  po trzebom  ze strony 
jednostk i pracującej w  tak trudnych 
w arunkach jest praw ie niem ożliwe. W 
miejsce-bezsilnej jednostk i musi przyść 
wysiłek zbiorow y i zbiorow a organi* 
zacja. -Organizacje społeczne ze związ* 
kam i zaw odow ym i n a  czele mają tu 
nader w dzięczne zadanie do spełnie* 
nia. O b o k  nich zaś bardzo  doniosłą 
inicjatyw ę mogą w ykazać organizacje 
kom batanckie ze Związkiem  Rezerwi* 
stów na czele.

Zaistnieć musi w spółpraca dwóch 
czynników : organizacji i  funduszów .
Co do pierwszej m ożna sobie wyraź* 
-n-ie pow iedzieć, że organizacja czy in* 
stytucja społeczna, k tóra nie ma dość 
inicjatyw y i energii-, b y  w czasy swoim 
członkom  urządzić, jest złą organiza* 
cją. N atu ra lne  bow iem  w arunki są w 
Polsce dogodne.

T rudniejsza jest spraw a z fu-ndusza, 
mi na sfinansow anie wczasów. Spe* 
cjalnych -bowiem źród-cł na ten cel nic 
ma i trzeba dopiero  szukać w różnych

czynników  m ożna myśleć o podjęciu 
w ysiłku dla us-unięcia na-j większej tra* 
gedii dzisiejszych czasów  — bezrobo* 
cia. G dy  w szyscy dadzą swą dobrą 
w olę i trud  i staranie i wreszcie zdol* 
ności na rzecz tego zagadnienia — nie* 
dola, k tóra gnębi liczne rzesze ludno* 
ści, pracą, rozum em , w oli i ducha 
może być -usunięta. A-le — jak mó* 
wią górnicy  — wszyscy dać z siebie 
muszą swój rzetelny wysiłek.

O dby ta  ostatnio Rada M inistrów  
przyjęła szereg postanow ień, głęboko 
sięgających w stosunki społeczne. 
Przede wszystkim  więc Rada Mini* 
strów  postanow iła wnieść do Sejmu u* 
stawę, zezw alającą R ządow i w wypad* 
kach, spow odow anych koniecznością* 
mi państw ow ym i lub gospodarczym i, 
na w prow adzenie skróconego czasu 
pracy w górnictw ie węglowym. Skró* 
ce-n-ie to  .m-oże być  zarządzone w dniu 
lub  tygodniu  pracy w stosunku do 
norm  ustalonych w przepisach o cza* 
sie pracy.

U chw ała R ady  M inistrów  załatw ia 
częściowo postu la ty  górników  w za* 
kresie czasu pracy. W praw dzie  -jest to 
załatw ienie uw arunkow ane potrzebam i 
państw ow ym i lu-b gospodarczym i, ale 
zdaje się, nie w ielu się -dziś znajd-zie, 
k tó rzyby  -utrzymywać chcieli, że skró* 
cenie czasu p racy  nie jest ze w zględów 
państw ow ych i -gospodarczych uzasad* 
nione.

N iem niej postanow ienie R ządu na* 
leży uznać za tym czasow e. W ydaje się, 
że zagadnienie to  będzie rzetelnie i 
g łęboko przepracow ane, że m-oże na* 
leża łoby  naw et pow ołać do życia spe*

instytu-cjach, b y  potrzebie  zadośću* 
czynić. Poza więc w kładem  w łasnym  
osób z organizacji wczasów korzysta* 
jących, pokrycia dotyczących w ydat. 
ków  szukać należy w subw encjach ze 
s trony  ubezpieczeń społecznych, zain* 
teresow anych w tej akcji głów nie 
przez jej skutki profilaktyczne, w róż* 
nych pozycjach budżetu  państw a, 
przeznaczonych na akcję ośw iatow o, 
kultu ralną, a wreszcie w pom ocy sa* 
m orządów  i różnych instytucyj pu-bli* 
cznych i pryw atnych, które czy to sta* 
tutow o czy dzięk i swym zainieresow a, 
niom  zajm ują się spraw ą zdrow ia i 
ku ltu ry  osobistej oraz obyw atelskiej 
rzesz pracow niczych.

Osoibną zupełnie pozycję stanow ią 
m ożliwości, -jakie pod tym  w-zględem 
reprezentują  pracodaw cy. Zrozumie* 
nie tej dziedziny życia społecznego 
przez n ich jest w  chwili o-beonej nie* 
w spółm iernie małe w stosunku do ko* 
rzyści, jakie stanow i dla .każdego za* 
k ładu pracy zdrow y, w ypoczęty i jako 
tako zadow olony  pracow nik. D latego 
też propaganda racjonalnych wczasów 
pracow niczych dotyczyć pow inna ró* 
wnie dobrze pracodaw ców , jak pra* 
cow ników . Jeżeli p ropaganda skutków  
nie da, koniecznym  sta łby  się w jakiejś 
form ie przym-us, choćby m oralny, któ* 
ryby  ideę racjonalnego odpoczynku u= 
pow szechni! w  całej Polsce, a z urlo* 
pów  pracow niczych uczynił nie obiekt 
antyspołecznego handlu , lecz instru* 
m ent dźw igający świat pracy pod  
względem  m oralnym ' i fizycznym  ku 
górze.

cjalną komisję ankietow ą ze ściśle o* 
kreślonym  czasem -jej funkcjonow ania, 
by mogła dostarczyć pow ażnych 
w niosków  co do możliwości i ewe-ntu* 
a lny eh następstw  w prow adzenia skró* 
conego czasu pracy w poszczególnych 
gałęziach produkcji. iW ierzymy, że 
R ząd decyzją co do górnictw a nie u* 
znaje spraw y za w yczerpaną.

Również w ażna jest uchw ala R ady 
M inistrów  o znow elizow aniu ustaw y z
19-27 r. o ochronie rynku pracy. No* 
w ela dotyczyć będzie zatrudnian ia  cu* 
dz-oziem-ców w polskim  przem yśle. Po* 
stu lat rewizji sto sunku  do cu-dzoziem* 
ców zatrudnionych  w  naszym przemy* 
śle, n ierzadko bez pożytku  dla prze* 
mysłu, czasem naw et ze stratą dla go* 
spodarstw a polskiego — pow tarzał się 
od szeregu la t zarów no w parlamen* 
cie, jak  i w szerokiej- op in ii pracowni* 
czej.

Lata od rodzonego  życia państwo* 
^wego pow inny by ły  przynieść już do* 
stateczną ilość fachow ców  polskich w 
poszczególnych gałęziach przemysłu-— 
i przyniosły. Polscy -fachowcy zajm ują 
często dr-ugorzęd-ne stanow iska w fa* 
brykach zwłaszcza pozostających w 
posiadaniu  obcego kap ita łu ; fachow cy 
polscy w ykazali nieraz sw oją do j, 
rzałość i odpow iedzialność zawodo* 
wą, mimo to prawem bezw ładności do 
dziś nie są przez przem ysł w ykorzy  
stani, stanowiska kierownicze za-jm-u* 
ją cudzoziem cy, k tó rzy  rzadko  zainte* 
resow ani są w rozbudow ie naszego 
gospodarstw a, rozw oju  danej gałęzi 
wytw órczości, w yszkolenia fachow ego 
personelu  dla polskiej gospodarki.

Rew izję ted y  tę pow itać należy  z 
głębokim/ uznaniem.

0  POMOC I P R A C Ę
Ofiarny czyn górników — Najbliższe reformy socjalne



Praca nad dalszą poprawą gospodarczą
(az) T ak przyw ykliśm y do pano­

w ania na świecie k ryzysu, że naw et 
gdy został on już zdetronizow any, gdy 
miejsce po nim  zajęła pom yślniejsza 
koniunktura, trudno  b y ło  nam uw ie­
rzyć w ten fakt. D o dezorientacji p rzy ­
czyniali się p rzede w szystkim przem y­
słowcy, k tó rzy  tak przyzw yczaili się 
biadać, że naw et, gdy zw iększyły się 
ich obro ty  i dochody, trudno  im by ­
ło przyznać się do tego. 'Dziś jakie­
kolw iek w ątpliw ości pod  tym  w zglę­
dem są rozw iane. Już same sfery go­
spodarcze w swych m iesięcznych spra­
w ozdaniach b ranżow ych, nadsyłanych 
do centralnych organizacyj lub izb sa­
m orządu gospodarczego, podkreślają  
popraw ę stosunków .

O statnio ogłosiła charakterystykę 
sytuacji gospodarczej w październiku 
Izba P rzem ysłow o-H andlow a w W ar­
szawie. O cena sytuacji jest bardzo  do­
bra. -Niemal w szystkie gałęzie przem y­
słowe w ykazały w dalszym  ciągu p o ­
praw ę, t. zn. zw iększyły swą p ro d u k ­
cję i o b ro ty  w stosunku do po p rzed ­
nich miesięcy, a tym bardziej jeszcze 
do roku  ubiegłego. Ten w zrost p ro ­
dukcji i obro tów  spow odow any jest 
zw iększaniem  się w  dalszym  ciągu 
konsum cji i zapotrzebow ania W yro­
bów  przem ysłow ych. .Każe to patrzeć 
pom yślnie w przyszłość, zarów no pod 
w zględem gospodarczym  jak i za trud ­
nienia.

Z aobserw ow ana jednak  popraw a 
jest niew ystarczająca d la  w chłonięcia 
w tryby  m aszyny gospodarczej ty lu  
setek tysięcy bezrobotnych . A  jed n o ­
cześnie po la  dla p racy w Polsce jest 
bardzo  dużo, gdyż brak  nam  wielu 
urządzeń gospodarczych. B rak ten 
zwłaszcza przejaw ia się w naszych 
dzielnicach w schodnich, posiada jących . 
kulturę  gospodarczą prym ityw ną. U- 
przem ysłow ienie w ojew ództw  w schod­
nich jest bardzo niskie. D ość pow ie­
dzieć, że na obszarze 6 w ojew ództw  
w schodnich liczących około  1 1  m ilio­
nów  mieszkańców, znajdu je  się zale­
dwie 49 w iększych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, zatrudniających p o ­
nad 250 robotn ików . B rak dróg k o ło ­
wych, b rak  kom unikacji kolejow ej, au ­
tobusow ej i rzecznej — utrudn ia  zbyt 
tow arów . H andel na tych terenach o d ­
byw a się w form ach prym ityw nych. 
K ultura ro lna  gospodarstw  tam tej­
szych, właściwie mie istnieje.

Jednocześnie w ojew ództw a te p o ­
siadają nadm iar rąk  bez pracy, o bar­
czone są ogrom ną rzeszą niezarabiają- 
cych i niedojadających. S tąd trudne 
położenie m aterjalne ludności w iej­
skiej w tych w ojew ództw ach, stąd b ie­
da i na wsi i w m iasteczkach. W zrost 
m iast na tych terenach uzależniony
jest od rozrostu  przem ysłow ego. A  ty l­
ko rozw ój m iast i miasteczek poch ło ­
nąć m oże nadm iar ludności wiejskiej.

D latego też niezm iernie w ażne za­
rów no dla tych zaniedbanych gospo­
darstw  terenu  jak  i dla całego kraju 
jest pobudzenie inw estycyj, skierow a­
nie kapitałów  n a  nasze ziemie w schod­
nie. Pow itać więc z w ielkim uznaniem  
należy ostatnią decyzję R ady  M ini­
strów , k tó ra  uchw aliła projekt dek re­
tu, w prow adzającego ulg i w podatku  
dochodow ym  dla wszelkiego rodzaju  
inwestycyj, przyczyniających się do u- 
przem yslow ienia obszarów  w schod­
nich bądź do podniesienia na nich ku l­
tury  rolnej. U lgi ob jęły  także u rzą­
dzenia i inwestycje kom unikacji rze­
cznej.

Jednocześnie R ada M inistrów  u- 
chwaliia rozporządzenie , obniżające 
op łaty  drogow e od sam ochodów, prze­

znaczonych na kom unikację pasażer­
ską, przy  czym now ozarejestrow ane 
au tobusy  zw olnione zostały całkowicie 
od tych opłat na przeciąg 1 roku.

O b ie  te uchw ały są dalszym 1 cią­
giem zaprow adzania różnych ulg dla 
naszych K resów  'W schodnich celem 
ich gospodarczego podniesienia. N ie­
wątpliw ie ulgi te przyczynią się doi U- 
przem ysłow ienia ziem w schodnich tak, 
jak istniejące od  paru  la t ulgi dla b u ­
dow nictw a m ieszkaniow ego rozw inęły 
pokaźnie ruch budow lany .

Podobne znaczenie gospodarcze n ie ­
tylko dla ziem w schodnich, ale i dla 
całego k ra ju  będzie miało rozporzą­
dzenie o podziale kraju  na okręgi elek­
tryfikacyjne. R ozporządzenie to n ieba­
wem ma być ogłoszone, gdyż prace 
nad  nim  dobiegają  końca. -Ogłoszenie 
tego rozporządzen ia  w prow adzi w ży­
cie -przepisy ustawy o p-opieraniu elek­
tryfikacji kraju , k tó ra  przyznaje zna­
czne ulgi podatkow e dla inwestycji 
elektryfikacyjnych.

Z  innych spraw  gospodarczych w ar­
to podkreślić dalszy w zrost zapasu z ło ­
ta w B anku Polskim, co dow odzi w iel­
kiej pożyteczności w prow adzenia o-

N adchodząca sesja sejmowa ro z ­
strzygnąć ma niezw ykle doniosłe zaga­
dnienie z dziedziny napraw y struk tu ­
ry ro lnej w Polsce.

Jak  w iadom o, najw iększą tragedią 
wsi jest rozdrobnien ie  gospodarstw  
chłopskich. Liczba spadkobierców  w 
każdym  pokolen iu  rośnie.

Pod ob rady  najbliższej sesji sejm o­
wej ma być w niesiony projekt ustawy 
o częściowym w prow adzeniu  zasady 
niedzielenia gospodarstw . M ianowicie 
w odniesieniu do gospodarstw , pow ­
stałych z now odokonyw anej parcela­
cji.

W łaściciele now ego gospodarstw a,

Z  -inicjatywy Ligi M orskiej i K olo­
nialnej odbyły  się w -całej Polsce 
„D ni K olonialne", które -miały na ce­
lu  p ropagandę idei kolonialnej w śród 
najszerszych warstw  naszego społe­
czeństwa.

U chw alone na tych zebraniach re­
zolucje stw ierdzają jednom yślnie, że:

1) W  obecnym  -położeniu Polski 
baczne zw rócenie uw agi na zagadnie­
nia kolonialne — staje się dla N a ro ­
du naszc-go jednym  z najw ażniej­
szych zagadnień państwo-wych, p o n ie ­
waż:

Polska musi mieć za-pewnione su ­
rowce dla odpow iedniego uprzem y­
słowienia -kraju: 

iPo-ls-ka musi -mieć rynki zbytu, aby  
w przem yśle swym zatrudnić rzesze 
bezrobotnych i za-pewnić rozwój 
m iast;

P-ołska musi -mieć dostęp do za-mor- 
k-ich wolnyc-h przestrzeni, aby  uzdro-

W  prezydium  R ady M inistrów  o d ­
było  się zebranie, na którym  ukonsty­
tuow ał się now y zarząd Stow arzysze­
nia „B ratnia Pom oc byłym  uczestni­
kom  w alk o niepodległość".

Instytucj-a, ta  w ybudow ała na B abi­
cach p o d  W arszaw ą Ośiedle zasłu­
żonych im. A leksandry  Pils-udskiej, 
złożone z 35 dom ów , z których bez­
płatnie korzystają  w eterani 63--go ro-

graniczeń dew izow ych, jak i zaw iesze­
nia transferu- obsługi długów  zagrani­
cznych. W skazuje to  też na fakt, -dobre­
go działania aparatu  kontro li -dewizo­
wej. -Niewątpliwie po uruchom ieniu 
Polskiego -Instytutu R ozrachunkow e­
go, działanie tego aparatu  w dziedzi­
nie handlu  zagranicznego jeszcze się 
uspraw ni.

R ów nież do poprąw y przypływ u 
należnych sum dewiz obcych za doko- 
nany eksport, przyczyniają się zaw ie­
rane uk łady  rozrachunkow e z różny­
mi państw am i. Po zaw arciu takich u- 
k-ładów z W łocham i i -Rumunią — o- 
statn io  podpisaliśm y układ  ze Szwaj­
carią, m ający na  celu odm rożenie za­
b lokow anych naszych należności. 
Wś-lad za tymi układem  nastąpić mają 
rokow ania, uzupełniające trak tat han­
dlow y polsko-szw ajcarski. P row adzo­
ne są też w dalszym  ciągu rokow ania 
kontyngentow e z -Niemcami oraz roz­
m ow y w spraw ie uregulow ania rozra­
chunków, w ynikających z tranzytu  nie­
mieckiego przez nasze Pom orze. N ie­
baw em  zaś oczekiwać należy podjęcia 
dalszego ciągu rokow ań handlow ych z 
Francją.

ku, legioniści, peow iacy i inni n iepod­
ległościowcy, oraz inw alidzi w ojenni.

N owo-wybrane P rezydium  B ratniej 
Pom ocy tw orzą: przew odniczący —
ge-n. Sław oj-Składkow ski, w iceprzew o­
dniczący — dr. Jakólb Krzemieński, 
skarbnik  — gen. -Roman G órecki, se­
kretarz generalny  — M elchior W ańko- 
wicz.

K R A K Ó W  Z D O B Y Ł  P U C H A R  
P O L S K I

D-n. 22 -b. m. rozegrany zo-stał w Po­
znaniu  finałow y -mecz piłkarski' -o pu ­
char Polski Pana P rezydenta  R. P. mię* 
dzy  reprezentacjam i K rakow a i P ozna­
nia. Mecz odbył się w d-ość ciężkich 
w arunkach (mgła, zi-m-no, -mokry 
śnieg), które niew ątpliw ie obniżyły  p o ­
ziom gry. K raków  b y ł w yraźnie lepszy 
i odniósł zwycięstwo w stosunku  2:0 
(2 :0).

K O S Z Y K A R Z E  W Ę G IE R S C Y  
W  W A R S Z A W IE

W  sali warszawskiej Y-MCA w ra­
m ach m eczów  gier sportow ych roze­
grane zostały- mecze m iędzynarodow e 
koszyków ki m iędzy reprezentacją B u­
dapesztu a warszawskim A ZS i d ru ży ­
ną KWIP. W  -obu spotkaniach -goście 
ponieśli porażkę, -przegrywając z A ZS 
-  2-1:49 i z K-PW -  21:43.

„ M IT R O P A C U P "  H O K E IS T Ó W  -  
O D W O Ł A N Y

Cracovia otrzym ała o-d sekretarza 
kom itetu rozgryw ek hokejow ych o p u ­
char środkowo-europej-ski zaw iadom ie­
nie, że ze w zględu na w ycofanie się 
drużyn austriackich tegoroczne roz­
gryw ki o puchar nie dojdą do skutku.

Sprawa rozegrania ich w roku  -przy­
szłym rozpatryw ana będzie -podczas 
kongresu hokejow ego w Londynie na 
-mistrzostwach świata w k ońcu  lutego.

Jednocześnie C racovia otrzym ała za­
proszenie na dwa -mecze w Pradze 2 i

P O L A C Y  M IS T R Z A M I  
P IŁ K A R S K IM I  D Y N E B U R G A

W  Dy-neburgu (Łotwa) odbyła  się 
uroczystość wręczenia nagrody  ,m. Dy- 
neburga dla najlepszej d rużyny  -piłkar­
skiej -miasta. N agrodę przyznano d ru ­
żynie polskiego Stow. H arfa.

W arto zaznaczyć, że Polacy zdobyli 
zarów no m istrzostwo miasta, jak i 
pierw sze miejsce w rozgryw kach o na­
grodę miasta. Poza tym w rozgrywkach 
ligowych o m istrzostwo Lctgal-ii H arfa 
sklasyfikow ała się na drugim miejscu.

W  O B R O N IE  S R E B R N E G O  
M E D A L U

Skład delegacji Polskiej Związku 
Jeździeckiego na kongres M iędzynaro­
dowej Federacji Jeździeckiej w Paryżu  
zoistal już ostatecznie w yznaczony. W  
skład delegacji w ejdą gen. bryg. Skot­
nicki, płk. dypl. Machals-ki i rtm, Kon. 
W yjazd delegacji nastąpi w  dniu  29 ’b. 
m. wieczorem. K ongres w P aryżu  od ­
będzie się w -dniach 2—4 grudnia. N a 
porządku  dziennym  obrad  kongresu 
figuruje m. in. spraw a protestu  P o l­
skiego Zw iązku Jeździeckiego w spra­
wie odebrania polskiej ekipie konnej 
drugiego -miejsca i m edalu w olim pij­
skim w szechstronnym  konkursie konia 
w ierzchowego.

P U W F  P R Z E C IW  
U Ł A S K A W IE N IO M

PU W F  w ystosow ał d-0 PZ PN  pismo 
następującej treści:

„W  zw iązku z -ogłoszoną przez kra­
kow ski O-ZPN z okazj-i jubileuszu 15- 
lecia K O Z PN  amnestią dla ukaranych 
działaczy sportow ych i zawodników , 
Państw . U rząd  W . F. i P . W. uważa, że 
stos-unki w wielu dziedzinach sportu, 
a szczególniej w -piłkarstwie wymagają 
raczej zaostrzenia ry-gorów, -oraz, że 
przekreślenia kary  zaw odników  sta­
wia k luby innego -okręgu w gorszej sy­
tuacji, w w ypadkach rozgryw ek spor­
tow ych klubów , należących do róż­
nych okręgów. Anulo-wanie k a r dys­
kwalifikacji dożyw otniej -działaczy i 
zaw odników  nie pow inno mlieć miejsca 
w żadnym  w ypadku/ -gdyż spow oduje 
■t-o niepożądany pow rót d-o życia spor­
tow ego osób , których dotychczasowa 
działalność była destrukcyjna".

Jaw-ne w ypow iedzenie się Państw o­
w ego U rzędu  W . F. i (P. W . w  tej 
sprawie pow itane będzie  z radością 
przez szeroki ogól, p ragnący  uzdro ­
wienia polskiego sportu .

Projekt ustawy o niepodzielności 
gospodarstw chłopskich

Kolonie dla Polski!

Bratnia Pomoc 
uczestników walk o niepodległość

posiadającego ściśle określone prawa 
w łasności (h ip o tek a ), pow inni w ypo­
sażyć swe dzieci z do robku  osiągnię­
tego w czasie go-spodarki. W  w ypad­
kach w yjątkow ych mógłby otrzym ać 
k redy t n-a ten cel.

Dru-gim projektem  z dziedziny gos­
podark i -będzie w niosek o ściślejszym 
w ykonyw aniu nadzoru  państwow ego 
nad  parcelacją pryw atną. C hodzi głó­
wnie o z-mianę interpretacji już istnie­
jących przepisów .

O bydw a te p ro jek ty  zmierzają do 
nadania zam ierzonej p rzebudow ie u- 
stro ju  rolnego cech planow ości i trw a, 
łości.

wić swoje stosunki społeczne w mia­
stach i na w si;

Polska pow inna -mieć kolonie, b-o 
one tylko -dają m ożność nieskrępow a­
nego za-s-pok-ojenia potrze-b gospodar­
czych i ludnościow ych Państw a.

2) W  ośw iadczeniu przedstaw icieli 
R ządu polskiego na forum  m iędzyna­
rodow ym  w Genewie społeczeństwo 
polskie w idzi pierwsze wystąpienie na 
drodze- akcji, dążącej do zadośćuczy­
nienia potrzebom  Po-ls-ki w- dziedzinie 
eks-pansji ludnościow ej i gospodar­
czej.

3) Rząd Rzeczypospolitej w dalszej 
swej akcj-i na rzecz -potrzeb kolonial­
nych Polski znajdzie trwale oparcie w 
solidarnej -postawie całego społeczeń­
stwa, k tóre przez pow szechny udział 
w Lidze M orskiej i Kolonialnej da 
czynny wy-raz swego zdecydow anego 
ustosunkow ania się do kw estii kolo­
nialnej.



POD SZTANDAREM FIDACU

Jak sq zorganizowani i jak pracują kombatanci greccy
K om batanci greccy stanow ią wyją* 

tek w śród zespołu swych towarzy* 
szów  z k ra jó w  (międzysojuszniczych, 
gdyż w ojnę prow adzili bez przerw y 
od 1912 do 1922 roku. Dziesięć lat 
bezustannego przelew ania krwi — to 
szmat czasu ogrom ny. W yniki tych 
nadludzkich  zm agań na polach Mace* 
donii, Tracji, E piru, U krainy, Besa* 
rabii, oraz A zji M niejszej — nie dały 
na siebie długo czekać.

'Rząd H eleński, aby  utrzym ać przy 
życiu w ielkie m asy swej ludności 
(czytaj: kobiet, starców  i dzieci), o*
gołoconej ze wszystkiego,, zaciągał 
wielkie pożyczki w Stanach Zjed-no* 
czonych i W ielkiej Brytanii, p o d  cię* 
żarem  k tó rych  kraj cały ledw o dy* 
szał naw et i w  ciągu la t pokoju .

O to  dlaczego w G recji nie intereso* 
wano się tak  długo zagadnieniem  
b. kom batantów .

Spraw a ruszyła dopiero w  r. 1929, 
gdy  rząd w ydał rozporządzenie (t. 
zw. p raw o  nr. 4180), nakazujące za* 
trudniąc b. kom batantów  w stosunku 
jeden na 7*u pracow ników , przynaj* 
mniej na ro k  czasu. Poniew aż jednak 
rozporządzenie to  nie by ło  w całej 
rozciągłości stosow ane, b. kom batanci 
greccy zaczęli się łączyć w pew ne u* 
grupow ania, w celu łatwiejszej rewin* 
dyikacji sw ych praw.

W  roku 1933 zebrał się w A tenach 
pierw szy K ongres N arodow y  b. kom* 
batantów  greckich, grom adzący dele* 
gatów  p onad  100 stow arzyszeń. Kon* 
gres ten  uchw alił następujące dezy* 
deraty  do rządu:

1 ) dalsze zatrzym anie w pracy b. 
w ojskow ych, zatrudnionych na zasa* 
dzie p raw a nr. 4180,,

2) konieczność w ydania ogólnego 
praw a, 'chroniącego w szystkich b. 
kom batantów ,

3) otrzym anie natychm iastow e pra* 
cy przez wszystkich bezrobotnych  b. 
kom batantów ,

4) dostarczenie urządzenia rolnego 
dla b . kom‘batantów*rolmików.

5) dostarczenie w arsztatów  pracy 
dla b . kom batantów , mieszkających w 
miastach.

D ezyderaty te b y ły  następnie przed* 
miotem obrad  2*go K ongresu b. kiom* 
batan tów  greckich w Salonikach od* 
bytego w 1934 roku. W zięli w  nim 
udział delegaci p o n ad  150 sto warzy* 
szeń. N a skutek żadań, tym  razem 
bardziej stanow czych, rząd gen. Kon* 
dylisa ustanow ił dnia 31 paździermi* 
ka 1935 praw o, będące n iejako fun* 
dam entem  przyw ilejów  dla b. kom* 
batantów . N iestety p raw o  to„ mające

wejść w życie w styczniu 1936 zosta* 
ło cofnięte przez rząd obecny.

Zaskoczeni tym stanem  rzeczy b. 
kom batanci greccy zw ołali 3*ci kon* 
gres narodow y  b . kom batan tów  w 
m aju 1936 w A tenach, w  obecności 
w icem inistrą wojiny gen. Papadim asa, 
z udziałem  przedstaw icieli 163 stówa* 
rzyszeń, reprezentujących 200*tysięcz* 
ną rzeszę kom batancką.

Zgodnie z dotychczasowym , dość 
zresztą luźnym  praw em , za komba* 
tan tów  uważa się w G recji tych, któ* 
rzy m ają za, sobą 2 lata s łużby  w ar* 
mii, w  czym najm niej 9 miesięcy na 
froncie. D la rannych w ystarczy 6 
miesięczna służba.

K om batanci greccy jako oddzielna 
Sekcja N arodow a należą do F ID A C  
od 1934 roku, b iorąc po raz pierw szy 
oficjalny udział w  obradach  XV*go 
K ongresu w 'Londynie.

Z  istniejących dawniej organizacyj 
kom batanckich  wym ienić należy: 
„O m ospondia Pale/on Palem isłon 
H ellados 1912 — 1922“ (Federacja b. 
K om batantów  H elleńskich 1912), któ* 
rej liczba ulega jednak  stopniow em u 
zm niejszaniu n a  rzecz 2*ch wielkich 
organizacyj: „A notati Symonospoo*
dia Paleon iPolcmiston" (Komfedera* 
cja N ajw yższa b. K om batantów ), o* 
bejm ująca 160 stow arzyszeń dawniej* 
szych oraz „Genilki Symonospo.ndia 
Paleon Polem iston ('Konfederacja 
G łów na  b. K om batantów  G reckich), 
obejm ująca około 40 stowarzyszeń.

W  podjętych, a obecnie w skutek 
komipliikacyj z rządem , zahamowa* 
nych ruchach  przegrupow ań organiza* 
cyjnych — dążeniem  kom batan tów  
greckich je‘st utw orzenie 2'*ch wiel* 
kich organizacyj, skupiających w 
swych szeregach absolutn ie wszyst* 
kich b. w ojskowych,

Z organizacyj obecnie należących 
do F ID A C u , najlepiej1 zorganizowa* 
ne oddziały  ma „Enossis Paleon Po*

lemistom Nomiou Thcssalonikis (Stów. 
b. kom batantów  M acedonii), a wcho* 
dząc w skład „K onfederacji Najwyż* 
szej‘, stanow i pom ost przejścia do 
Fidac‘u w szystkich ugrupow ań kom* 
batanckich greckich.

Pierwszym prezesem  Sekcji Grec* 
kiej b y ł N icolas I Vessis, jeden z 
głów nych tw órców  ruchu klombatanc* 
kiego w Grecji, w skutek jednak złe* 
go stanu  zdrow ia, m usiał stanow isko 
to opuścić. Drugim  z kolei prezesem 
b y ł przem ysłow iec J. C. Papaniko* 
laoiu, obecnie jest prezesem  kapitan 
rez. G . I. N icolaides, radca handlio* 
w y poselstw a greckiego w Paryżu.

B rak jeszcze w G recji sekcji F id acu

Żeńskiego. N ie można jednak  powie* 
dzieć, aby  kobiety  nic zajm ow ały się 
p racą  na rzecz sierot i ofiar w ojny. 
N ajgorętszą działaczką w tej dziedzi* 
nie jes t kró low a — w dow a A m alia. 
W ielką pomoc finansow ą przynosi 
rów nież d la  sierocińców  i p rzy tu łków  
„A m erykańska Pomoc dla W schodu".

*

Stosunkow o pokaźną liczbę tw orzą 
inw alidzi (9.000) i ofiary  w ojny 
(150.000), jeżeli wziąć pod  uwagę 
liczbę ludności całej Grecji, k tóra do 
r. 1922 w zrosła z 2 i  pół do  :5*u mi* 
iionów , we w rześniu zaś 1922, po u* 
padku A zji M niejszej — ludność ta 
w ynosi 6 i p ó ł m iliona.

Z aopatrzen ie  inw alidów  i ofiar 
w ojny, jest następujące:

1) Pensja dla rodzin ofiar w:ojen* 
nych w ynosi 300 drahm . D la inwali* 
dów  ciężko poszkodow anych przy* 
znana w granicach od  900 — do  1.500 
drachm.

2) „Kasy O fiar W ojennych", suib* 
wencjonowame przez rząd z  podatku  
cd  ty toniu  oraz innym i jeszcze zasil* 
kanni z bu d że tu  rządow ego, niosą 
pomoc inw alidom  i ofiarom  wlojny w 
postaci: a) miesięcznego uposażenia

uzupełniającego, b )  pom ocy lekar* 
skiej, 3) innyoh pom ocy społecznych.

M iesięczne uposażenia dopełniają* 
ce wynosi od 1.250 do 2.500 drachm , 
k tó rych  rów now artość dostarczana 
jest w formie nadaw ania k iosków  z 
gazetami, pijalni kawy, posad  szwaj* 
carów i w oźnych w gmachach i urzę* 
dach rządow ych i t. p. /Ponadto dla 
inw alidów  z chorym i p łucam i uzu* 
pełniające uposażenie miesięczne w 
wysokości od 1.800 do 2000 dr., wy* 
płacane jest obow iązkow o gotów ką. 
Sieroty po 2*ch braciach poległych o* 
trzym ują miesięcznie 1.000 drachm ; 
wszyscy pozostali — pensję miesięcz* 
ną w stosunku  8 drachm  za 1 pm c. 
inw alidztw a. D la m ieszkających w 
miastach liczących ponad  30.000 lud* 
ności -— przyznany  jest jeszcze doda* 
tek m ieszkaniow y w wysokości 700 
drachm  miesięcznic.

Pomioc lecznica i lekarska obejm uje 
dostarczanie protez,, lekarstw , ula* 
tw ianie przyjęcia do szpitali, sana* 
toriów , kąpielisk i wreszcie wysyła* 
nie (wyłącznie z  kosztów  Kasy) dzie* 
ci ofiar w ojny na stałe kolonie do* 
żywcze. W  G recji b rak  jest jeszcze 
w łasnych schronisk i przytułków  oraz 
sierocińców  w ojennych.

Inne pom oce spoteczne polegają 
na staraniaćh o w spom niane już kio* 
ski dla inw alidów , udzielaniu poważ* 
niejszych zaliczek na  założenie ka* 
w iarń i barów  przez inw alidów  oraz 
na zapew nianiu  posagu  córkom  i sio* 
strom  inw alidów  w granicach od
3.000 do 5.000 drachm.

Kasa O fiar W ojennych ma swą sie* 
dziibę w stolicy a na prow incji 47 
oddziałów , rozm ieszczonych w całym 
kraju.

F. K.

KRONIKA FIDAC’U
Ś M IE R T E L N O Ś Ć  K O M B A T A N T Ó W  

A M E R Y K A Ń S K IC H

O koło p ó ł m iliona b . kom batantów  
am erykańskiej wielkiej w ojny zmarło 
od czasu zaw ieszenia b ron i. Obecnie 
przeciętna zgonów  wynosi 80 dziennie, 
zw iększa się ona jednak  stale.

O to 1 sm utne dane B iura B udżetów  i 
S tatystyki: O d dnia 11 listopada 1918 
do 31 g rudnia  1935 og ó ln a  liczba
zm arłych b. kom batan tów  amerykań* 
skich wynosi 469.541. W  czasie wiel* 
kiej w ojny zmarło 130.128 bądź na 
polach walk, bądź z odniesionych ran 
i chorób.

'Od 1924 śm iertelność wiśród b. żoł* 
nierzy w zrasta coraz więcej. Statysty* 
ka przew iduje, że w r. 1960 większość 
b. kom batantów  am erykańskich już 
nie będzie żyła.

S ieroty w ojenne defilują

Prezes Federacji b . kom batantów  greckich (x) w otoczeniu członków  Z arząd u  na uroczystości hcleńskicgo św ięta narodow ego dnia 25 marca



Nowela do ustawy emerytalnej w świetle krytyki
W lokąca się od dłuższego czasu spra­

wa ustawy em erytalnej weszła w  nowe 
stadium  — niestety znow u niekorzyst­
ne, jakkolw iek była zapow iadana n a ­
praw a poprzedniego krzyw dzącego de­
kre tu  z 22 listopada 1935 r.

M inistertsw o Skarbu opracow ało 
w prawdzie projekt now eli do obowią* 
żujących obecnie przepisów  em erytal­
nych, k tóra ma znieść dotychczasowe 
pokrzyw dzenie t. zw. em erytów  zabor­
czych — ale stać się to ma kosztem 
ogółu emerytów.

Zasady tego projektu  podano do 
wiadomości delegacji Komisji P o rozu ­
miewawczej Zw iązków  Pracow niczych 
i na tej podstaw ie opieram y następu­
jące inform acje:

N ow ela, która zostanie w niesiona do 
Sejmu, obejm uje tylko niektóre spra­
wy, przede wszystkim przew idyw ać bę­
dzie zaliczalność do wysługi em erytal­
nej pełnych lat służby  zaborczej, która, 
jak wiadomo, zaliczana jest obecnie ty l­
ko w 75 proc.

•Otóż p rzy  w liczaniu d o  w ysługi 
em erytalnej służby zaborczej ma się u- 
względniać jedynie okresy rzeczywi* 
stej służby, natom iast nie będą uwzglę­
dnione okresy, podlegające doliczeniu 
z ty tu łu  korzystniejszego liczenia tej 
służby; zastrzeżenie to jednak nie ma 
dotyczyć osób odznaczonych orderem 
w ojskowym  „V irtuti M ilitari", lub 
„K rzyżem  N iepodległości".

Postanowienie to spow oduje wzrost 
w ydatków  na em erytury, k tó ry  ma być. 
zrekom pensow any obniżeniem w szyst­
kich wym iarów  em erytalnych o 10 proc.

Z  pod  tej 10 proc. obniżki mają być 
wyłączone jedynie zaopatrzenia em ery­
talne nie przekraczające: dla emeryta 
100 zł., dla wdowy — 50 zł. i dla sie­
ro ty  — 25 zł. miesięcznie.

Dalej now ela przew iduje, iż praw o 
do em erytury ustaje wówczas, o ile eme­
ry tu ra  wraz z zarobkiem  z ty tu łu  innej 
pracy przekracza łącznie 100 proc. upo­
sażenia, które pob iera ł em eryt na służ* 
bie państw ow ej. D otychczas granica ta 
wynosiła 150 proc. i miała zastosow anie 
jedynie w w ypadku zatrudnienia eme­
ryta na służbie państwowej, lub w 
przedsiębiorstw ach państw ow ych; no ­
wela rozciąga działanie tego przepisu 
na wszelkie zatrudnien ia , a więc rów* 
nież na przedsiębiorstw a pryw atne.

W reszcie now ela uchyla przepis, w 
myśl którego iprzy 95 proc. n iezdolno­
ści do pracy m ożliwym było doliczenie 
10 lat.

W iadom ości pow yższe, które za po* 
śrcdnictwcm prasy codziennej doszły 
już do wiadomości naszych emerytów 
wojskowych,, wywołały w tych sferach 
wielkie rozgoryczenie i zaniepokoje­
nie.

O trzym ujem y liczne listy, które są 
jednym  wielkim głosem protestu  prze­
ciw tym now ym  zakusom  na  emery* 

tury.

Przede wszystkim wszyscy zgodnie 
•podkreślają, że przecież em erytura to 
nie jest żaden „dar z łaski", k tó ry  mo* 
że być cofnięty i zmniejszony, ale że 
są to ich w łasne pieniądze, k tó re  w nie­
jednym  w ypadku płacili ochotnie z na­
dzieją, że kiedyś będą mieć za to spo­
kojną starość.

W praw dzie do tej starości niejedne­
mu z dzisiejszych em erytów  jeszcze da­
leko, ale nie z w łasnej woli przeszli oni 
w stan  spoczynku.

Emeryci w ojskowi rozum ieją bardzo

dobrze, że wyższa racja wymagała tego, 
aby armię naszą odmłodzić. Tak się w 
naszej Polsce złożyło, że pierw sze jej 
kadry  pochodziły  mniej więcej z jedne­
go pokolenia — od porucznika do ge­
nerała praw ie wszyscy byli w jednym  
wieku. A  tym czasem .młody narybek  
czekał na sw oją kolej i trzeba mu było 
ustąpić miejsca, aby mógł iść norm alną 
drogą aw ansów na  stopnie i stanowiska.

Oficerowie odeszli nieraz przedw cze­
śnie w  stan  spoczynku — o wiele 
wcześniej, niż rówieśnicy ich, pozosta­
jący w cywilnej służbie państwow ej, 
gdzie pracuje się o 10 — 15 lat dłużej.

Odeszli nieraz w pełni sił um ysło­
wych i fizycznych, czego dowodem, że 
bardzo w ielu z nich znalazło bez w ięk­
szego trudu  pracę w  zaw odzie cywil­
nym, a wielu naw et dopiero się do nie­
go przygotow yw ało i obecnie w  nim 
p racu ją  .niezgorzej' od tych, co tam  już 
od początku swej karjery  życiowej po* 
zostają.

N ie pracu ją  wcale już tylko ludzie 
bardzo starzy, albo tacy, którzy  nie 
m ają żadnych kwalifikacji poza w iado­
mościami ściśle wojskowymi.

I teraz na w szystkich spada nowy 
grom : obniżka em erytury o 10 procent!

Ileż to  razy była ona już obniżana 
od chwili, gdy  się przeszło w stan spo­
czynku choćby naw et p rzy  pierw otnym  
zaliczeniu 100 procentów  uposażenia 
zasadniczego!! Z  tej em erytury, którą 
się przed 5*ciu, 6*ciu laty otrzym ało 
w pierwszym  jej wym iarze, przecho­
dząc w stan  spoczynku, pozostanie te ­
raz niewiele co więcej nad połowę.

A  przecież prawie każdy z tych eme­
rytów  m a na utrzym aniu rodzinę. Z  
biegiem la t dzieci rosną także — a nie 
m aleją w ydatki na nie, natom iast ma* 
leje w tak  błyskawicznym  tem pie n a ­
sza em erytura!...

Rzekom e napraw ienie krzyw dy t.zw. 
emerytom zaborczym  (rzekome, bo ty l­
ko w części) pociąga za sobą krzyw dę 
ogółu em erytów , a więc także i tych 
„zaborczych". Spraw dza się przysło* 
wie o tym  dobrodzieju, co jedną ręką 
daje, a drugą odbiera...

A  należy niezapom inać, że wśród' 
em erytów  jest wielu takich, co przygo­
tow yw ali niepodległość Polski w  przed* 
wojennych qrga,nizacjach i później ją 
trudem  swoim i znojem , a nierzadko 
i krw ią w łasną zdobyw ali.

W  dodatku i jednym  i drugim  zam y­
ka się teraz drogę do wszelkiej pracy, 
k tó raby  szczupłe icK em eryturki uzu­
pełniła zarobkiem  dodatkowym .

Projekt now eli odebrać chce em ery­
turę tym , co w zawodzie swoim cywil­
nym  zarabiają więcej niż 100 proc. o- 
statniego swego uposażenia państw o­
wego i regres ten rozciąga także na 
pracę w przedsiębiorstwach p ryw at­
nych.

C zają się w tym  projekcie dw a nie­
bezpieczeństwa.

Z akaz .ten odn isić się będzie 
głównie do w olnych zaw odów: leka­
rzy, inżynierów , adw okatów , nauczycie­
li, dziennikarzy i t. p.. którzy z pew­
nością w zaw odzie tym byli p rzed  służ* 
bą w ojskow ą i do niego wrócili, k tórzy  
zdobyli go dłuższymi studiam i i p rak ­
tyką zaw odow ą.

N a  miły Bóg! — nie można p rze­
cież starego praktyka-lekarza karać  u- 
szczupleniem jego dochodów  za to, że 
tyle lat mozolił się nad  zdobyciem  tego 
dyplom u i że potem  cały swój intelekt 
oddał na służbę O jczyzny w forma* 
cjach ochotniczych, a następnie w armii 
narodow ej! Skoro zaś zatrzym a swój 
dochód z zaw odu cywilnego, to nie 
może równocześnie tracić em erytury, na 
którą mu strącano przez tyle lat z gaży 
wojskowej.

M ógłby ktoś pow iedzieć, że niepo* 
trzebnie .podnosi się alarm z tego po­
w odu, bo przecie nie Jest to taką krzy ­
wdą, jeśli em eryt dostanie w stu procen­

tach to, co otrzym yw ał ostatnio na 
służbie państwowej.

A le to tak  ładnie w ygląda tylko w 
teorii — w praktyce zaś jest znacznie 
.górze/j. Tych 100 proc. to nie jest pełna 
ostatnia gaża z dodatkam i i wymiarem 
stołecznym  — bo  dostanie się w najłep* 
szym razie uposażenie zasadnicze bez 
dodatku  funkcyjnego, rodzinnego, mie* 
szkaniowego. stołecznego — tylko jak 
dla sam otnego i to  mieszkającego na 
prow incji. Często w ypadnie to tylko 
na połow ę tych poborów , które m iał z 
chwilą przejścia w stan spoczynku.

Jeżeli p rzy  tym  weźmie się p o d  uwa* 
gę, że em eryt w ojskow y pozbaw iony 
jest tych w szystkich beneficjów, które 
ma oficer czynnej służby w postaci ta ­
niego m ieszkania, ordynansa wzgl. 
ekwiwalentu, pom ocy lekarskiej dla ro ­
dziny, znacznej zniżki kolejowej itp. — 
to te 100 p roc. uposażenia — stopnieją 
do 50-ciu.

C zynniki m iarodajne w państw ie — 
k tóre  nie mogą nie przyznać racji p o ­
wyższym  argum entom  — mają zwykle 
na to jedną  odpow iedź: budżet nie po* 
zwala. Ze sfer zaś em erytów  słyszy się 
na to glosy, że przy  tym  niewystarcza* 
jącym  budżecie dziwnie jakoś wyglą* 
dają te budow ane z luksusem  gmachy 
i te kosztow ne uroczystości, nie mó* 
wią.c już o w ysokich dodatkach  fuink* 
cyjnych różnych dygnitarzy... To jest 
pow szechny głos, nie tylko em erytów .

Jesteśm y pewni, że p rzy  dobrej woli 
m ożna skąd inąd' znaleźć fundusze na 
załatanie tej dziury , powstałej pr.zez 
zrów nanie emerytów zaborczych ż p o ­
zostałą resztą i na znak tej dobrej w oli 
czekamy.

W ł. D .-W .

Pismo p. Ministra Kasprzyckiego
W  sw oim  czasie donosiliśm y o me* 

m oriale złożonym  przez Zw iązek Ofi* 
cerów w st. spocz. na ręce najwyż* 
szych dosto jn ików  w Państwie w  spra* 
wie popraw y by tu  m aterialnego eme* 
rytow anych oficerów.

Szabla zdobyta na polu walki 
dla Marszałka Śmigłego-Rydza

D nia 22 brn. jako w rocznicę oswo* 
bodzen ia  Lwowa w yruszył z tego 
m iasta do  W arszaw y pieszo patro l b. 
żołnierzy m ałopolskich oddziałów  ar* 
mii ochotniczej, celem wręczenia Mar* 
szalkowi Smigłem usRydzowi szabli 
zdobytej na n ieprzyjacielu w .sierpniu 
1920 r. p rzez , oddziały  M. O . A . O. 
na polu bitw y m iędzy K utkorzem  a 
Zadw órzem .

U szkodzona wi bo jach  rękojeść zo* 
stała zastąpiona oryginalną rękojeścią 
w edług pro jek tu  artysty  mai. Mieczy* 
sława Iwanickiego, uczestnika bitwy 
zadw órzańskiej, k tó ry  rów nież wc'ho* 
dzi w skład  patro lu .

Rękojeść ta  w ykonana w srebrze 
przedstaw ia rzeźbę lwa, dzierżącego 
liść w aw rzynu. Lew jest herbem  mia* 
sta Lw ow a i sym bolem  jego bohater* 
stwa.

N a ostrzu  szabli z jednej stro.ny 
znajduje się napis „M arszałkow i Pol* 
ski E dw ardow i SmigłeimusRydzowi w 
hołdzie b. żołnierze M. O . A . O . z r. 
1920". N a drugiej zaś w yryte są na* 
zwy miejscowości pam iętnych bitwa* 
mi stoczonym i przez M. O . A . O . z 
Z adw órzem  na czele.

N a  pochw ie szabli um ieszczony 
jest krzyż M. O . A . O . i w izerunek 
dw óch skrzyżow anych bu ław  marszał* 
kowslkich.

N a  liściu w aw rzynu wy,ryto inicjały 
M arszałka SmiglegosRydza.

W raz z szablą zostanie zaniesiony 
do sto licy  Artystycznie w ykonany 
przez artystę*malarza St. M ikułę akt 
nadania jej M arszałkow i w hołdzie.

A k t ten ozdob iony  kiłkubiairwną wi* 
n ięłą sym bolizującą 3 zasadnicze ro* 
dzaje b ron i i inicjałem z herbem  Lwo* 
wia, brzm i jaik następuje1:

„D ziało się we Lwowie dlnia 11 li* 
stopada 1936 r. za p rezyden tu ry  Pro* 
fesora Ignacego' M ościckiego, gdy  zie* 
mią lw ow ską w łodarzył w ojew oda 
W ładysław  Bclina*Prażmowski, gene* 
rał M ichał Karaszewiicz,«Toka,rzewsiki 
ziemi tej1 hetm anił :ai zwierzchności 
miejskiej dr. Stanisław  O strow ski prze* 
w odził.

Z ebrani w dniu Święta N iepodległo* 
ści uczestnicy bitw y p o d  Z adw órzem  
i żołnierze m ałopolskich oddziałów  
A rm ii O chotniczej z r. 1920, postano* 
wili ofiarow ać M arszałkow i Polski 
E dw ardow i Smigłemu*Rydzowi szablę 
o k lindze zdobytej ina w rogu w  1920 
przez żołn ierzy  M , O. A . O. jako sym* 
boi w ierności żołnierskiej d la  W odza.

D an 22 listopada 1936 r. we Lwo* 
w ie".

A k t podpisali W ładysław  Belina* 
Prażm owski, gen bryg. M ichał Kara* 
szewicz*Tokarzewski, dr. Stanisław  
O strow ski, dr. A leksander Domasze* 
wicz, dr. Lesław W ęgrzynow ski, Wła* 
dysław  T argow ski, sekretarz kap itu ły  
Krzyża M. O . A . O . i M ieczysław  
Iw anicki prezes Stow. Z adw órzaków .

M em oriał ten, w którym  m iędzy in* 
nym i Zw iązek prosi o w ydzielenie e* 
m erytów  w ojskow ych w osobną grupę 
em erytalną, o złagodzenie różnic w 
zaopatrzen iu  oficerów  b. arm ii zabór* 
czych, oraz o pew ne ulgi dla rodzin 
oficerów  em erytow anych, spo tkał się 
— jak  się dow iadujem y — z życzli* 
wym przyjęciem .

W  tych dniach p. M inister Spraw 
W ojskow ych, gen. K asprzycki, nade* 
słał na ręce prezesa Z arządu  Głów* 
nego Z w iązku O ficerów  w st. spocz. 
gen. 'Skierskiego, pism o, w  którym  za* 
wiadam ia, iż spraw a by tu  m aterialnego 
oficerów  em erytow anydh leży mu bar* 
dzo na sercu, to też do postu latów  za* 
w artych w m em oriale odniósł się przy* 
chylnie i w tym  duchu zreferow ał 
spraw ę R ządow i.

Okręg Mazowiecki 
Związku Oficerów w st. sp.

Prace organizacyjnie O kręgu mazo* 
wieckiego Zw iązku O ficerów  w  st. 
spocz. dobiegają końca. Poza istnie* 
jącynii już kołam i, zorganizow ano no* 
we Koło w Pfocku, na czele którego 

stanął p.łk. W łodek , a w najbliższych 
dniach pow stać .ma K oło  w Rado* 
miu.

Pozatym  stw orzono przy Z arządzie 
O kręgu sekcję sam opom ocow ą, przy  
której istnieje K asa wzajem nej pom ocy 
i K asa zapom ogow a, a w najbliższym  
czasie pow stać ma B iuro porad  praw* 
nych i bezp ła tna poradn ia  lekarska.

W  celu zacieśnienia w ęzłów  kole* 
żeńskich Sekcja .kulturalno*rozrywko* 
wa, organizuje co sobotę w  lokalu  
Kasyna oficerów  w st. spocz. przy  ul. 
Zielnej w ieczorki taneczne, i ma zaini* 
cjować cykl odczytów  na tem aty, za* 
rów no w ojskow e, jak  i ogólno*społe* 
czne.



Na pobojowisku pod Krzywopłotami Album POW dla Naczelnego Wodza
D nia 22 b. m. minęła 22*-ga rocznica 

bitw y I B rygady  Legionów  Polskich 
pod  K rzyw opłotam i, Załężem  i Byd* 
lin-em pow . olkuskiego.

Bitw a wówczas stanow iła końcow y 
m om ent pierwszego okresu w alk 
Pierwszej B rygady na terenie -b. Kon* 
gresówki. Część oddziałów  zatrzyma* 
ła  się tu taj, odpierając krw aw o armię 
moskiew ską w ofensywie na  K raków , 
gdy K om endant Piłsudski w raz z kil* 
kom a batalionam i przeszedł słynnym  
marszem bojow ym  przez -Uli-nę M ałą.

W  centrum  ówczesnej b itw y na od* 
cinku legionow ym  znajduje się na 
w zgórzu odosobn ione m iejsce, zwane 
„Święty K rzyż", z ruinam i starego 
zboru  ar-iańskiego i dobrze zachowa* 
ne okopy  legionow e o-raz stoiska dział. 
U  stóp w zgórza na cm entarzu wiej1* 
skim, w pob liżu  zabytkow ej kapliczki 
leżą polegli legioniści-.

Miejsce to leży na szlaku turystycz­
nym  z Krakowskiego, Zagłębia D ąb­
rowskiego i Śląskiego, p rzy  którym  
znajduj,ą się ru iny Ojcowa, Pieskowej 
Skały i Ra-bsztyna, — miejsc zw iąza­
nych ze wspomnieniam i z czasów K on­
federacji Barskiej i pow stania 1863 r., 
a ostatnio z historią współczesnych 
walk o niepodległość Polski.

Stąd też pochodzi inicjatywa uczest­
ników  bitwy utw orzenia ze wzgórza 
„Święty K rzyż" rezerw atu - 'p o m n ik a , 
k tó ry  by łby  naturalnym  pom nikiem  bi* 
twy. C harak te r w zgórza, jako pomni* 
ka podkreślałoby otoczenie podnóża 
góry granicą z kamieni pam iątkow ych, 
utrw alających w rzeźbie główne m o­
m enty historyczne, jak: rozstanie się 
dwóch części Pierwszej B rygady, marsz 
nocny z K om endantem  Piłsudskim na 
czele, oddziały z pod’ K rzyw opłotów  w 
walce i t. p .

Inicjatyw ę tę przejęły -Kola pułko* 
we b. żołnierzy VI baonu. Prócz tego 
Koło b. żołnierzy 5 p. p. leg. odnowiło 
w łasnym kosztem znajdującą się w p o ­
bliżu wzgórza zabytkow ą kapliczkę o- 
raz zajęło się uporządkow aniem  i upięk­
szeniem cm entarza legionowego.

Dnia 22 b. m. odbył się w Bydlinie 
uroczysty obchód  tej rocznicy, na któ* 
rą przybyli delegaci VI baonu, 5 p. p.

leg. i 1 p. art. leg., starosta Brzostyński, 
delegat VI baonu z W arszaw y oraz 
członek kom itetu opieki nad  grobam i 
legionowymi mjr. D ziurzyński, miejsco­
we władze, O ddziały Federacji, Zw. 
Strzelecki i organizacje społeczne.

Po nabożeństwie uform ow ał się liczą­
cy kilka tysięcy osób pochód, który 
skierow ał się na cmentarz w Bydlinie.

IW całej -uroczystości brało  ponad 
1000 osób.

N a tem at znaczenia bitwy pod  K rzy­
wopłotam i przem ów ił ppłk. Podgórski. 
N astępnie  mjr. Solecki zarządził apel 
poległych 67 legionistów , po czym 
przemówili starosta B rzostyński i pre* 
zes oddziału  Zw. Legionistów  w -Ol* 
kuszu, ob. K otowicz.

U czeń miejscowej szkoły powszech* 
nej złożył w im ieniu m łodzieży szkol­
nej ślubowanie, że w iernie trwać będzie 
przy s-puściź-nie historycznej, a jeśli tego 
zajdzie potrzeba — ofiarnie złoży swe 
życie na ołtarzu ojczyzny.

O statni przem aw iał delegat K om en­
dy N aczelnej Zw. Legionistów oraz okr. 
krakow skiego mjr. -Milli i odby ła  się 
defilada przybyłych na uroczystość od­
działów przed starostą pow iatu, olkus­
kiego i legionistami.

Lwów swoim obrońcom
W  niedzielę, 22 b. m„ w 18 rocznicę 

osw obodzenia Lwowa, odbyły się u ro ­
czystości przy licznym udziale uczest­
ników  -walk -o Lwów i mieszkańców 
miasta.

N a historycznym  rynku  w obecno* 
ści przedstawicieli władz i organizacyj 
ze sztandaram i, podniesiono uroczyście 
flagę państw ow ą na wieży ratuszow ej, 
po czym odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w bazylice archikatedralnej, cele­
brow ane -przez ks. arcybiskupa m etro­
politę Twardowskiego.

W  d-niu Święta 'N iepodległości woje* 
w oda łódzki Hauke*Nowa-k dokonał 
odsłonięcia tablicy pam iątkow ej ku 
-czci pierwszego łodzian ina  -peo-w-iaka, 
ś. p. Stefana Linlke-go, k tó ry  poległ 
driia 1 1  listo-pada w czasie rozbrajania 
N iem ców. T ablica ta  u fundow ana 
przez łódzki K-oło POW*Aa-ków wmu* 
r.owaną zo-stała w  p o b liżu  miejsca 
śmierci Linkego w gmach B anku Pol* 
skiego.

W ydział W ykonaw czy Zarządu G łó ­
wnego Zw iązku Peow iaków  postanow ił 
w dniu imienin swego kom endanta 
główne-go M arszałka Edwarda Smigłe- 
go-Rydza — 18 marca 1937 r. — zło­
żyć M u upom inek im ieninowy od 
Zw iązku Peow iaków  w formie album u 
z fotografiam i Z arządów : G łównego,
Okręgów, Kół pow iatow ych i w szyst­
kich Komend' placówek.

Form at zdjęć ustalono dla Zarządów  
O kręgów  18 X 13 cm., dla Zarządów

Kół pow iatow ych 14 X 9 cm., dla K o­
m end placówek 11 X 7 cm.

Zdjęcia te dokonane w inny być na 
tle historycznym  jak : pom niki-nagrobki 
rozstrzelanych peow iaków , pom niki -po* 
budow ane ku uczczeniu poległych za 
wolność O jczyzny, dom y gdzie mieści­
ły  się K om endy b. -P. O . W „ tablice 
pam iątkowe, miejsca zbiórek, ćwiczeń, 
szkół b. P. O. W . i t. -p.

W szystkie O-kręgi i Koła posiadające 
sztandary  Zw iązkow e lub historyczne 
w inny zdjęcia dokonać ze sztandaram i.

Święto Podchorążego Rezerwy
W  niedzielę dnia 29 b. m. w ypada 

106 rocznica Pow stania Listopadowego. 
Rocznica ta, będąca żywym uosobie­
niem bohaterskiego czynu -podchorą­
żych stała się w Polsce odrodzonej 
świętem Podchorążego.

Związek Oficerów Rezerwy, który 
grupuje w swoich szeregach podchorą­
żych rez., uważa za swój obowiązek 
urządzenie Święta Podchorążego Re­
zerwy, w sposób, k tóryby  przyczynił 
się do upam iętnienia tej wielkiej rocz­
nicy, oraz spow odow ał jak  najściślejsze 
zespolenie w tej organizacji naszych 
najmłodszych- -kolegów ze wszystkimi 
członkami.

Z O R  polecił urządzić we wszystkich 
miejscowościach, będących siedzibą Kół 
„Święto Podchorążego R ezerw y", za* 
leżnie od w arunków  lokalnych.

W  miejscowościach, w których  ist­
nieją Szkoły Podchorążych Koła w ej­
dą w kontak t z K om endam i co do 
w spółpracy nad ew entualnym  współ* 
nym  świętem. N a uroczystości takich 
szkói ma się w ysłać delegata z p rze­
mówieniem propagandow ym , zaw iera­
jącym  szkic ro li i- znaczenia Z. O. -R. 
oraz apel do w stępowania w szeregi 
Związku.

-Po nabożeństw ie uform ow ał się -po­
chód, który  ulicami miasta przeszedł 
na ulicę M urarską, przem ianow aną na 
uroczystym  posiedzeniu Rady M iej­
skiej na ulicę B rygadiera Czesława Mą- 
czyńskiego, dowódcy obrony Lwowa.

W  ur-oczystości odsłonięcia tablicy z 
nową nazw ą ulicy wzięli udział przed­
stawiciele władz z wicewojewodą 
Chmielewskim, gen. Karaszewicz*To* 
karzewskim  i prezydentem  miasta dr. 
O strowskim , Federacja, organizacje z 
pocztam i sztandarow ym i oraz tłum y 
mieszkańców Lwowa.

Po akcie odsłonięcia tablicy udano 
się na ulicę -Gródecką, -gdzie na bloku 
domów oficerskich- odbyło się odsło­
nięcie tablicy m arm urow ej ku czci po­
ległych Bemaków. t. j. uczestników  
walk -o Lwów, k tórzy  bronili dzielnicy, 
położonej w około ulicy Bema.

Po krótkim  przem ówieniu b. dow ód­
cy pododcinka „Sektora Bema" m jr. H . 
Jarzębińskiego, zabrał głos gen. Toka* 
rzewski, który  dokonał odsłonięcia ta* 
blicy.

Po po łudniu  odbyło się doroczne ze­
brania członków kapituły krzyża Obro* 
ny Lwowa, na którym  uchw alono zło­
żyć Krzyż O brony  Lwowa w nowo- 
wzniesionym kościele M atki Boskiej 
Częstochow skiej w Łyczakowie jako 
vot-um.

N adto  uchw alono przyznać krzyż 
„Sektorowi Bema" t. j. odcinkowi fron­
tu obrony Lwowa w okolicy ulicy Be-

Impreza Zw. Sybiraków
Z arząd  G łów ny, Za-rząd O kręgu 

W arszawskiego Zw. Sybiraków , Ko* 
m enda G łów na i K om enda O kręgu 
W arszawskiego K oła Ż ołnierzy  b. V 
D yw izji Syberyjskiej -urządzają dnia 1 
grudnia  -o godz. 22 w  lokalu  A drii: 
Moniuszik-i 10, D ancing tow arzyski.

C ały  dochód p rzeznaczony  jest na 
pow iększenie igr-omadzonych fun-du* 
szów na zakup w ojskow ego sam olotu 
„Sybirak".

W  Kole Warszawskim Z O R  na apelu radiowym

Piętnastolecie ZOR Poznań
W  niedzielę dnia 22 b. m. odbyła się 

w Poznaniu uroczystość 15-lecia Koła 
Poznańskiego Związku Oficerów Re­
zerwy.

-Po w ysłuchaniu M szy Sw. w kościele 
G arnizonow ym  uczestnicy uroczysto­
ści gremialnie zapełnili .pięknie dekoro­
w aną salę teatru  „Słońce". N a -podjum 
zajęły miejsca sztandary organizacyj b. 
wojskow ych m. Poznania w liczbie 16.

W  pierw szych miejscach zasiedli 
przedstaw iciele władz i organizacyj, 
wśród1 -których zauw ażyliśm y: gen.
W łada w zastępstwie dowódcy K orpu­
su, prezydenta  miasta płk. dy.pl. W ięc­
kowskiego oraz szereg prezesów i dele­
gatów organizacyj pokrew nych.

W ładze związkowe reprezentow ali: 
prezes Z arządu  G łów nego Z . O . R., 
gen. G órecki, wice-prezes por. rez. M. 
G rzybow ski i sekretarz generalny por. 
rez. M. Berger, jakoteż członek G łów ­
nej Komisji Rewizyjnej kpt. rez. dr. T. 
Taszycki.

O rkiestra wojskowa pod batutą mgr. 
kpt. Chmielewicza w ykonała szereg u- 
tw orów artystycznych.

Słowo wstępne wygłosił p rezes Koła 
będący równocześnie wiceprezesem Z a­
rządu G łównego kpt. rez. J. Głowacki, 
-który zobrazow ał w swoim przemowie* 
niu historię K oła  ze szczególnym  u* 
w zględnieniem prac w ojskow ych już 
dokonanych, tak na terenie Koła, jak 
w organizacjach w ojskowych. M ówca 
złożył w yrazy szczególnego uznania 
dla dotychczasowych dowódców K or­
pusu  Poznańskiego, którzy  stale udzie­
lali swojej pomocy w pracy w yszkole­
niowej Z. O. R„ wymieniając gen. R a­
szewskiego (obecnego na sali), gen. 
Sosnkowskiego, gen. D zierżanow skie­
go, ś. p. gen. F ranka oraz gen. Kn-ola 
Kownackiego.

Pamięć o zm arłych, których- mówca

następnie w yliczył imiennie, uczcili ze­
brani chwilą -podniosłego skupienia i 
ciszy.

W  im ieniu Z arządu Głów nego prze­
mówił prezes -gen. -Górecki, który  
przedstaw ił zebranym  sposób pow sta­
nia Związ-ku -Oficerów Rezerw y oraz 
główne tezy jego -pracy. Z  przem ówie­
nia -Prezesa należy podnieść przede- 
wszystkim, że Kolo Poznańskie obok 
rów noległych Kół we Lwowie i W ar­
szawie stały się zalążkiem całości orga* 
nizacyjnej. -Historia zate-m Koła Po* 
znańskiego jest ściśle zespolona z h i­
storią Zw iązku, k tó ry  rów nież będzie 
obchodził 15-lecie swego istnienia i 
-pracy. Z. O. R. szczególną wagę kła­
dzie na zagadnienia związane z obro­
ną Państwa. -Prezes Z arządu G łów ne­
go specjalnie.-podkreślił zadania i obo­
wiązki oficerów rezerwy jako dow ód­
ców i naw iązując do zarządzonych sta­
łych prób sprawności zacytował kilka 
zdań zasadniczych, wyjętych z przem ó­
wień M arszałka Śmigłego-Rydza. Prze­
mówienie Prezesa zostało nagrodzone 
spontanicznym i oklaskami.

O krzyk na cześć W odza Naczelnego 
M arszalka Smigłego*Rydza podchw y­
cili obecni z praw dziw ym  entuzjazmem.

Przepiękną deklamację wiersza Le­
chonia „Piłsudski" wygłosił artysta 
T eatru Polskiego p. H ańcza, nagrodzo­
ny długotrw ałym i oklaskami.

W ieczorem  odbyło -się w tym samym 
gronie zebranie koleżeńskie w Bazarze, 
na którym  wygłosili przem ów ienia: 
kpt. Głowacki, sędzia Kałamajski, b. 
prezes Żurom ski, gen. W ład, prez. 
W ięckowski, gen. G órecki i in.

O bchód 15-lecia dał sposobność do 
zam anifestow ania uznania ze strony 
społeczeństwa dla pracy Koła Poznań­
skiego Z. O . R.



Zw. Żołnierzy I Polsk. Korpusu Wschodniego
Poświęcenie sztandaru Okręgu Lubelskiego

Złożenie wieńca na płycie N ieznanego 
Ż ołnierza przez mjr. Bolesławskiego 

i p. K rólikow skiego.

W  dniu 25 październ ika 193.6 r. w 
kościele garnizonow ym  iW. P. w Lu­
blinie odby ła  się uroczystość pośw ię­
cenia sz tandaru  O kręgu Lubelskiego 
Z w iązku Ż ołnierzy I Polskiego K or­
pusu  W schodniego, ufundow anego  sta­
raniem  tegoż O ddziału.

O  godz. 9 rano przybyła  kom pania 
chorągw iana m iejscowego pu łku  p ie­
choty w raz z orkiestrą oraz poczty 
sztandarow e Związków': S trzeleckie­
go, Legionistów , Peow iaków , Kaniow- 
czyków i Zeligow czyków , Sybiraków , 
Inw alidów  W ojennych, Podoficerów  
Rez., jak  rów nież poczty sztandarow e 
Z w iązku Ż ołn ierzy  I Polskiego K or­
pusu W schodniego O kręgów : W ar­
szawskiego, W ileńskiego. B iałostockie­
go, Poleskiego i N ow ogródzkiego  o- 
raz przedstaw iciele Z arządu  G łów nego 
w osobach prezesa pułk. W . Podgur- 
skiego, sekretarza generalnego W . O s­
sowskiego, skarbnika W. Ka~ikowskie- 
go i delegaci O ddziałów : C zęstochow ­
skiego, R adom skiego, Płońskiego i 
Kocka.

Po złożeniu rapo rtu  przez pułk. 
Podgurskiego, W icew ojew odzie D lu- 
gockiemu, .reprezentującem u Prezesa 
R ady  M inistrów , oddziały  w raz z po ­
cztami sztandarow ym i ud a ły  się do k o ­
ścioła.

Po nabożeństw ie, podczas którego 
grała orkiestra w ojskow a odbyło  się 
poświęcenie sztandaru  w obecności ro ­
dziców  chrzestnych, przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, w ojskow ych, k o r­
pusu oficerskiego i podoficerskiego i 
publiczności.

A ktu  pośw ięcenia dokonał st. ka­
pelan w ojskow y ks. dr. N ow ak, k tó­
ry  przy  tym  w ygłosił podniosłe prze­
m ów ienie.

Pośw ięcony sztandar przy  dźwiękach

hymrau narodow ego w ręczony został 
przez prezesa Z arządu  G łów nego 
Z w iązku płk. W incentego Podgurskie­
go, prezesow i O ddzia łu  Lubelskiego 
Z w iązku Zygm untow i K rólikow skiem u 
z jednoczesnym  podniesieniem  O d ­
działu  Lubelskiego Zw iązku d o  stop ­
nia O kręgu  w uznaniu  zasług na p o ­
lu p racy n a  terenie Zw iązku.

Prezes O kręgu K rólikow ski z  kolei 
w ręczył sztandar chorążem u K azimie­
rzow i Tom aszewskiem u, k tó ry  złożył 
odpow iednie ślubow anie.

Po wspom nianej wyżej cerem onii 
oddziały  w ojskow e oraz form acji i o r­
ganizacji w ojskow ych w raz z poczta­
mi sztandarow ym i przedefilow ały  
przed w ładzam i państw ow ym i i w o j­
skow ym i i now opośw ięconym  sztan­
darem  podążając do p ły ty  N ieznanego 
Ż ołnierza, gdzie p rzy  dźw iękach hym ­
nu  narodow ego został złożony  wie­
niec przez prezesa O kręgu Stołecznego 
St. Bolesławskiego i prezesa O kręgu 
Lubelskiego K rólikow skiego.

O godz. 1 1  w w spaniale udekorow a­
nej sali D om u  Ż ołnierza odby ła  się 
uroczysta akadem ia, k tórą zagaił p re ­
zes K rólikow ski.

N astępnie zabrał glos płk. Podgur- 
ski, dziękując w szystkim członkom  za 
ow ocną pracę i naw ołując rów nocześ­
nie do podjęcia jeszcze w iększych w y­
siłków  w pracy dla dobra  Państw a.

Z kolei prezes O kręgu  Stołecznego 
St. Bolesławski w ygłosił następującą 
m ow ę:

„Naród Polski po klęsce pod M a ­
ciejowicami i utracie niezależności po­
litycznej nie skapitulował i przez pa­
triotycznie myślących obywateli dążył 
do odrodzenia swej niezawisłości i 
wolności —  lecz wysiłek ten ,tłumiony 
przez zaborców, nie m ógł być należy­
cie skoordynowany przez przywód­
ców ruchu wyzwoleńczego i wskutek 
tego nie m ógł dać pożądanych rezul­
tatów, tak jak nie dał i wysiłek pow­
stań narodowych dla braku wodza, 
który zdolen byłby do skoordynowa­
nia walczących sił narodu i poprowa­
dzenia go do zwycięstwa.

W  długich zmaganiach z zaborcami 
N aród Polski po lokalnych i chwilo­
wych zwycięstwach ponosił niestety 
klęskę i nieraz chmura zwątpienia we 
własne siły Narodu zawisła nad Pol­
ską złowrogo. N iebywały ucisk zabor­
ców szalał na ziemiach polskich, a 
zwłaszcza po ostatnim powstaniu 63 
roku. Skrzypiały szubienice i zdawa­
ło się, że Polacy zamarli w bezruchu i 
nikt już ich nie zdoła wywieść z te­
go marazmu i poprowadzić na szlaki 
walki i zwycięstw. M ijały  lata nie­
woli, bogate jedynie w mogiły pole­
głych bojowników o wolność naszą, 
a zaborca panował i gnębił wszystko 
—  co polskie.

A le  sprawiedliwa Nemezys przesu­
nęła już szale sprawiedliwości na stro­
nę umęczonego Narodu. Przyszły no­
we, znamienne dni, dni wojny świato­
wej, zwiastuny światlejszej doli N aro­
du Polskiego. Z  łona tego męczeńskie­
go narodu powstał bojownik, który 
pomścił wreszcie wszystkie krzywdy 
ojców i dziadów naszych; bojownik

ten płomiennością swej duszy i serca 
porwał młodzież Polską do czynu, do 
walki z zaborcą i złamał jego potęgę, 
bojownik ten —  to zwycięski wódz,' 
marszałek Józef Piłsudski. O n  to spra­
wił, że jak Polska długa i szeroka 
wszędzie gotowano oręż do ostatecz­
nej rozprawy z zaborcą.

I  my, towarzysze broni, choć po 
drugiej stronie —  kordonu stanęliśmy 
pod broń w szeregach polskich, doszły 
również i do nas wskazania tego bojo­
wnika o wolność i niepodległość Po l­
ski.

G d y  wspominam tę chwilę osobliwą, 
gdy pułki I  Polskiego Korpusu krwa­
wiły w walkach z bolszewikami, cisną 
mi się na usta słowa czci i chwały —  
dla tych towarzyszy naszych, którzy 
najszlachetniejsze swe dążenia, dąże­
nia do odrodzenia Polski i Wojska 
Polskiego przypieczętowali krwią ser­
deczną w walce z barbarzyństwem bol­
szewickim. C isną się w pamięci czyny 
i wola niezłomna tych towarzyszów 
broni, którzy pomimo posiadanych 
szarż oficerskich, stanęli w szeregach, 
jak prości żołnierze, by służyć spra­
wie polskiej i bronić idei odrodze­
nia Polski, to Legia Rycerska I  Po l­
skiego Korpusu.

Przychodzi na myśl bohaterski wy­
siłek marszu 9 Dyw izji Strzelców Pol­
skich i walk przez nią toczonych z bol­
szewikami na wielkim szlaku swego 
marszu Smoleńsk— Bobrujsk.

Stanęliście wtedy, towarzysze broni, 
by wysiłkiem krwi i oręża zdobyć 
dla Polski niepodległość. Broniliście 
idei odrodzenia Polski i ducha pol­
skiego, nieraz w krwawym boju kła­
dąc w ofierze, to co mieliście najcen­
niejszego —  ofiarę życia.

Krew przelana nad Dnieprem i Be­
rezyną nie poszła jednak na marne, 
powstał bowiem z niej obfity plon

Prezes O kręgu  Lubelskiego odbiera 
przysięgę od chor. Tom aszewskiego na 

now y sztandar.

dać z pożytkiem w obronie słusznych 
praw Rzplitej Polskiej.

Polska to wielka rzecz, a Polacy 
wielki Naród, to też musimy stać na 
straży .że tak się wyrażę, dzisiejszego 
stanu posiadania Polski, jako dziedzi­
ctwa pozostawionego nam przez W iel­
kiego Marszałka. A  widząc potrzebę 
jedności i siły Narodu, kierowanego 
wolą jednego wodza, przy dzisiejszej 
uroczystości poświęcenia tego sztanda­
ru, ślubujemy pierwszemu spadkobier-

N ow o-pośw ięcony sztandar O kręgu Lubelskiego przechodzi p rzed frontem
delegacji.

zwycięstwa. Losy zresztą tak zrządziły, 
że epilog walki z bolszewikami, któ- 
rąśmy wszczęli w I  Polskim Korpusie 
już rozegrany został przez Arm ię Pol­
ską u wrót Warszawy, a W y  powróci­
wszy do ziemi, ojców swych braliście 
udział w tym czynie orężnym.

A  dziś w okresie pokoju i powsze­
chnych paktów nieagresji musimy pa­
miętać, że jako dozgonni żołnierze 
Rzeczypospolitej Polskiej winniśmy 
krzepić swe siły moralne i fizyczne, 
abyśmy je mogli w każdej chwili od-

cy tego dziedzictwa —  Naczelnemi 
W odzow i gen. Śmigłemu Rydzowi -  
dozgonną służbę ku chwale i potędz 
Rzplitej."

Pod  koniec uroczystości odbyło  si 
w bijanie gw oździ pam iątkow ych \ 
drzewce sztandaru, po czym wszysc 
udali się na tradycyjną lam pkę win;

W  godzinach popołudniow ych  od 
b y l się w sali kasyna podoificerskieg' 
w spólny ob iad  koleżeński na któryr 
by li przedstaw iciele w szystkich sfede 
row anych związków.

Prezes Z arządu  G ł. pułk. Podgurski wręcza sztandar prezesow i O kręgu 
Lubelskiego p. K rólikow skiem u.

Sztandar dla weteranów AP. w Kanadzie
w darze od gen. Góreckiego

N a prośbę Światowego Z w iązku P o ­
laków  z Z agranicy prezes Federacji 
gen. G órecki ofiarow ał sztandar o b a r­
wach narodow ych  dla Placów ki N r. 
114. Stow. W eter. A . |P. w Ameryice.

Placów ka ta znajdu je  się w  K ana­
dzie w mieście T o ron to . Skupia ona 
liczną grom adę b. żołnierzy armii p o ls 
skiej, uczestników  w ojny z 'bolszewi­
kami, prow adząc akcję sam opom oco­
wą i ośw iatow o-spoieczną.

Praw ą stronę sztandaru  zajm uje

Orze1! B ia ły  (herb  państw ow y) — na 
lewej w yszyty będzie  napis:

u góry:
ST O W A R ZY SZ EN IE  

W E T E R A N Ó W  AR1MIII POLSKIEJ 
W  A M ERY C E 

PL A C Ó W K A  INK. 1113 
!W T O R O N T O

u dołu:
D A R  PREZESA  F E D E R A C JI PZO O  
G en. Dr. R O M A N A  G Ó R E C K IE G O



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
„Nowiny” dla ogniw Z.R. i R.R.

Jak już swego czasu donosiliśmy, na 
skutek porozum ienia między Zarządem  
G łów nym  a W . I. N . O. — adm inistra­
cja gazetki tygodniowej ściennej „N o­
w iny" w bieżącym miesiącu poczęła 
rozsyłać „N ow iny" do w szystkich o- 
gniw naszej organizacji. W ysyłka usku­
teczniana jest według adresów  będą­
cych w posiadaniu Z arządu  G łów nego. 
To też każde ogniwo Z. R. i R. R. od 
O kręgu czy R ady Okręgowej aż do 
Koła Z. R. i R. R. winno we własnym 
interesie donosić Zarządow i G łów ne­
mu (W iejska 19) o każdorazow ej zmia­
nie adresu pocztow ego. O  każdej ta ­
kiej zameldowanej zmianie będzie n a ­
tychm iast Z arząd  G łów ny  inform ow ał 
adm inistrację „N ow in". O dnosi się to 
również i do ogniw now opow stałych. 
M uszą one bez zwłoki powiadom ić Z a­
rząd G łów ny o swym adresie poczto­
wym.

G azetka ścienna „N ow iny" rozcho­
dzi się na terenie całego Państw a w 
ogrom nym  nakładzie kilkudziesięciu 
tysięcy egzem plarzy i czytana jest 
przez wszystkich. Dzięki osiągniętemu 
porozum ieniu redakcji „N ow in" z refe­
ratem prasowym  Z arządu  G łów nego — 
uzyskaliśm y m ożność zamieszczania na 
łamach „N owin" w iadomości z życia 
naszej organizacji. Ze względu; na 
szczupłość miejsca i konieczność u- 
w zgłędnienia rzeczy najw ażniejszych z

okresu tygodnia, jest rzeczą zrozum iałą, 
iż zamieszczane być mogą w iadomości 
o Z. R. i R. R. jedynie natury  ogól­
nej lub takie w iadomości z terenu, k tó ­
re posiadają znaczenie ogółno-wycho- 
wawcze i przykładow e, jak np. doko­
nania jakiegoś czynu obywatelskiego, 
bądź też takie wiadomości, których 
znaczenie i waga wykracza poza ramy 
uroczystości lokalnej (więc np. duża 
koncentracja, ćwiczenia i t. d .).

Zgodnie z ustalonym i już od daw na 
przez Z arząd  G łów ny drogam i — 
wszelki m ateriał prasow y i fotografie 
nadsyłać należy bezpośrednio do refe­
ra tu  prasow o-propagandow ego Zarz. 
Gł. N adsyłane m ateriały w ykorzysty­
wane są przede w szystkim w naszym  
piśmie „N aród i W ojsko", ponadto  w 
dodatkach czw artkow ych ,/Polski Z bro j­
nej", następnie w „N ow inach", „G o­
spodarzu Polskim" i t. d.

A czkolw iek w ysyłka „N owin" usku­
teczniana jest bezpłatnie — nie w ątpi­
my jednak, że szereg naszych ogniw 
poprze to pożyteczne wydawnictwo 
przez zgłoszenie prenum eraty, w yno­
szącej zaledwie 1.40 półrocznie, a więc 
25 gr. miesięcznie!

W  świetlicach i lokalach naszych 
wszystkich ogniw winny znajdować 
się odpowiednie tablice, na których 
„Nowiny" b ęd ą  co tydzień wywiesza­
ne.

Poświęcenie sztandaru Z.R. w Ostrowi Mazow.
W  dniu 22 listopada b. r. w Ostrowi- 

Mazowieckiej odbyła się podniosła u ro ­
czystość poświęcenia sztandaru  Pow ia­
towego Zw iązku Rezerwistów.

U roczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w miejscowym kościele parafial­
nym, podczas któreigo dokonano p o ­
święcenia sztandaru związkowego. Ro­
dzicami chrzestnym i byli: K om endant 
G arnizonu i K om endant Szkoły Pod­
chorążych Piechoty pułk. Zongołło- 
wicz i p. starościna Jan ina M ikrowi- 
czowa, miejscowy starosta p. M ikro- 
wicz z p. pułkow nikow ą A leksandrą 
Sokołowską. W  nabożeństw ie brali u- 
dzial: Z arząd Pow iatow y Zw iązku Re­
zerwistów, kom pania rezerwistów, kom ­
pania Strzelca, oddział S traży P ożar­
nej oraz dużo publiczności cywilnej i 
wojskowej. Po nabożeństwie oddział 
Z. R„ „Strzelec" i Straż Pożarna z o r­
kiestram i przem aszerow ali przed gmach 
M agistratu. Tu odbyło się wbijanie 
gwoździ pam iątkow ych w drzewce cho­
rągwi. W  imieniu prezesa M ariana Zyn- 
dram -Kościałkowskiego, wbił gwóźdź 
mjr. w s. s. Jan  Sliwowski, jako dele­
gat Z arządu  G łów nego. Po uroczysto­
ści wbicia gwoździ ojciec chrzestny płk. 
Zongołłowicz wygłosił do rezerwistów 
i obecnych podniosłe przem ówienie, w 
którym  podkreślił g łęboką łączność ar­
mii czynnej z arm ią rezerwow ą i po 
wzniesieniu ok rzyku  na cześć N a jjaś­
niejszej R zeczypospolitej Polskiej, Jej 
Prezydenta prof. Ignacego M ościckiego 
i N aczelnego W o d za  marsz. E dw arda 
Śmigłego-Rydza, wręczył uroczyście 
sztandar K om endantow i Powiatowemu 
Z. R. ppor. rez. Zygfrydow i Sękow­
skiemu.

Po tej uroczystości wszystkie oddzia­
ły przedefilow ały przed p. pułk. Zon- 
gołlowiczem, star. p. M ikrowiczem , w ła­
dzami organizacyjnym i oraz zebrany­
mi gośćmi i publicznością.

W  dalszym ciągu uroczystości od­

działy z orkiestram i i sztandarem  oraz 
delegaci udali się marszem do odle­
głego o 3 km. K om orow a, celem zło­
żenia wieńca na pięknym  pom niku Jó ­
zefa Piłsudskiego. Tu na obszernym  
placu, na którym  stoi pom nik, w szy­
stkie oddziały uszeregowały się przed 
pomnikiem , gdzie -przy dźwiękach w er­
bli złożono wieniec. Po złożeniu w ień­
ca orkiestra Szkoły Podchorążych 
Piech, odegrała Pierwszą Brygadę.

N astępnie goście i oddziały Z. R., 
Strzelca i Str. Pożarn. udali się na ko ­
leżeńskie śniadanie, które odbyło się 
w dużej świetlicy Szkoły P odchorą­
żych. Przed' rozpoczęciem koleżeńskiej 
uczty delegat Zarz. Gł. Z. R. mjr. Sli­
wowski wygłosił do zebranych gorące 
przem ówienie, kończąc okrzykiem  na 
cześć Rzeczypospolitej Polskiej, P rezy­
denta, na cześć A rm ii i Jej N ajw yż­
szego W odza M arszałka Polski Ed­
w arda Śmigłego-Rydza, Entuzjastyczne 
okrzyki: „Niech żyją" dały piękne
świadectwo przyw iązania do O jczyzny, 
armii i W odza.

N ależy podkreślić nad w yraz obyw a­
telskie stanowisko K om endanta Szkoły 
Podchorążych i K om endanta G arn izo­
nu p. pułk. Zongołłowicza, który  przez 
cały czas trw ania naszej uroczystości 
brał osobiście żyw y w niej udział, d a­
jąc do rozporządzenia Pow. Z w iązko­
wi Z. R. orkiestrę Szkoły oraz salę 
świetlicową na śniadanie koleżeńskie, 
w którym  rów nież wziął udział. Poza 
tym starosta p. M ikrow icz, aczkolwiek 
poza naszą uroczystością miał jeszcze 
inne uroczystości, w których z -urzę­
du musiał brać udział, to jednak ucze­
stniczył w święcie Z. R. aż do m om en­
tu złożenia wieńca przed pom nikiem  
N ieśm iertelnego M arszałka.

Z  ram ienia władz O kręgu M azowiec­
kiego Z. R. w uroczystości brał udział 
mjr. w s. s. Edmund' Suchanek, kom en­
dant O kręgu.

Koło Z.R. w Gródku koło Mołodeczna
Tegoroczne Święto N iepodległości 

obchodzili rezerwiści G ródka z pew ­
nych w zględów  dn'ia 8 listopada. Z o r­
ganizowaniem  całości1 obchodu  zajął 
się Z arząd i K om enda (Koła Z . R. oraz 
Rada Koła R. R.

M iasteczko p rzybrano  flagami, ulice 
i chodniki pięknie zamiecione i w ysy­
pane żółtym  piaskiem , pięlkna słonecz­
na pogoda były  godnym i ram ami świę­
ta w tym kresow ym  m iasteczku.

O ddziały  rezerw istów  i organizacje 
zgrom adziły  się p rzed  Zarządem  gm in­
nym, -gdzie odbyło  się ur-oczyste p o d ­
niesienie flagi państw ow ej. Po rap o r­
tach oddziały  odmiaszerowały do św ią­
tyń na nabożeństw a. O dby ły  się one 
jednocześnie w kościele katolickim , w

cerkwi praw osław nej i w synagodze 
żydow skiej. Po -mszy św. ks. prób. 
B udnik wygłosił do rezerw istów  k aza­
nie, apelując, by  w -tak pięknie rozpo­
czętej pracy dla Państw a nie ustaw ali i 
by  nie szczędzili dalszych wysiłków 
nad -umocnieniem spoistości i siły O j­
czyzny na swych odcinkach pracy co­
dziennej. Również podn iosłe  kazanie 
w ygłosił po nabożeństw ie w cerkwi 
duchow ny praw osław ny ks. Batulin, 
naw iązując do zwycięskich walk z b o l­
szewicką naw ałą w sierpniu  1920 ro-ku.

O  go-dz. 13 m in. 30 rozpoczęła s-ię w 
sali reim-izy strażackiej akadem ia, na 
której przem aw iali członkow ie Z. R. 
kol. ikol. K onstanty  K ochanow ski, Jó ­
zef M archwicki i' B orys Ignatowicz.

C hór szkolny pod  kierow nictw em  p. 
Jan iny  M olowej odśpiew ał szereg pie­
śni, p o  czym dzieci szkolne -odtworzy­
ły inscenizację dw óch obrazków : „Pra­
ca, dla 'Polski" (kier. p . J. M olow a) i 
„D zwonie — hejnały Polsce graj!" 
(kier. p. M . C elów na).

Po defiladzie p rzed pom nikiem  M ar­
szalka Józefa Piłsudskiego o dby ł się 
w spólny ob iad  żołnierski w ydany  sta­
raniem, Kół Z. R. i- R. R. dla, 119 -osób, 
skoncentrow anych na tę uroczystość.

Dużo pracy nad  -przygotowaniem całej 
uroczystości i ob iadu  pośw ięciły pp .: 
M. Kraskiewiczowa, E. K om arowska, 
T. Zieniewłczówna, L. M argajlisków - 
na i sekretarz K oła kol. J. B orzdyński.

W  godzinach w ieczornych odbyła  
się w  sali gminy i św ietlicy K ola Z . R. 
zżbaw a.

W  święcie udz-iał b rały  Koła w 
G ródku  i Koła w Jarszewieżach. O gó­
łem w -uroczystościach w G ródku  wzię­
ło udział oikoło trzech tysięcy -osób.

Rezerwiści podczas Święta Niepodległości w Gródku

Pomnik w Szarkowszczyźnie
W  dn iu  Święta N arodow ego w Szar­

kow szczyźnie (pow. dzisnieński) zo­
stało dokonane pośw ięcenie i od sło ­
nięcie pom nika „N ieznanych Polskich 
Żołnierzy", wzniesionego z inicjatywy 
i staraniem  miejscowego Koła, ZR. (Jak 
j-uż donosiliśm y w N r. 21 b . r. rezerwi­
ści miejscowego K oła w ybudow ali ze 
składek ten ,pom nik, pod k tó rym  po­
chow ano p rochy  5-ciu nieznanych żo ł­
nierzy, poległych w  w alkach toczo­
nych na terenie gminy.) N a  uroczy­
stość przybyli w icestarosta H enryk  Za- 
bielski pow iatow y prezes ZR, sekretarz 
podokręgu ZR, kom endant pow. ZR 
por. Żąglewicz oraz referent grobow - 
nictwa w ojennego z w ojew ództw a p.
B. Łęczycki.

Poświęcenia dokonał miejscowy ks. 
proboszcz Jan  Żuk, honorow y kape­
lan K ola ZR. W  pięknych przem ów ie­
niach, k tóre w ygłosili pan starosta Ż a­
bi els.ki, sekretarz podokręgu  ZR  oraz 
wSce-prezes m iejsow ego K oła kol. Bo­
lesław Kania brzm iała nu ta  szczerości,

miłości Oj-czyzny i szlachetna pobudka 
do dalszych poczynań. W znoszone o- 
krzyki przez m ów ców  na cześć Pana 
P rezydenta, P. M arszalka Śmigłego- 
R ydza i w ojska entuzjastycznie p o d ­
chw ytyw ane przez tłum y -obecnych do­
w odziły, jak  szczerym ii pełnym  gorą­
cego uczucia by ł nastró j. Miejscowe 
organizacje społeczne i u rzędy  złożyły 
u stóp pom nika wieńce.

N a zakończenie przybyłym , gościom 
oraz wszystkim obecnym  na uroczysto­
ści gorące podziękow anie złoży! pre­
zes miejscowego K oła kl. W. Miecie- 
lica.

N adm ienić należy, iż tegoroczny 
O bchód  dnia, 11 listopada i uroczy­
stość pośw ięcnia pom nika „N iezna­
nych Ż ołnierzy" m iały charakter spe­
cjalnie uroczysty  dla miejscowego K o­
ła, gdyż w diniu tym  Koło otrzym ało 
praw o do proporczyka Z. R. i kom en­
dant Koiła, kol. D om inik Przychodzki 
został udekorow any Krzyżem Zasługi.

Ofiarność bezrobotnych rezerwistów z Siedlec
Siedlecki Komitet F. O . N . uchw a­

lił rozszerzyć akcję zbiórkow ą na 
całe Podlasie 'i u fundow ać ze składek 
eskadrę siedm iu sam olotów  w ciągu 
roku.

G ru p a  rezerw istów  pracujących do­
ryw czo i ty lko  w okresie letnim  przy 
robotadh doraźnych zam eldow ała pre­
zesowi Z . R. w iceprezyd. St. Z danow ­
skiemu, iż postanow ili sam orzutnie 
opodatkow ać się na F. 'O. N , na 
okres pięciu miesięcy w wys. pół proc. 
I chociaż suma ogó lna  tego opoda t­
kow ania nie będzie w ielka, to  prze­
cież jest ona niezw ykle cenną, b,o od 
najbiedniejszych pochodząca. Świad­
czy ona. .również o dużym  patrio tyź- 
mie świata p racy do idei ob rony  P ań­

stwa, św iadczy -o dużym  w yrobieniu 
społecznym, i narodow ym  członków  
Z. lR„ którzy  zarabiają talk niew ie­
le w ciągu szczęśliwego okresu  robót, 
a przez resztę ro-ku pobierają zasiłki 
jako bezrobotn i.

Swego czasu na  a-pel K om itetu O d­
budow y Z ułow a jako  jed n i z p ierw ­
szych odpow iedzieli rów nież rezer­
wiści bezrobo tn i z S iedlec, zatrudn ie­
ni czasowo w beton iarn i miejskiej; — 
składając na Z u lów  swe racje chleba 
i pragnąc w ten sposób przyczynić 
się w; miarę sw ych skrom nych m ożli­
wości d o  realizacji pięknej ide i i da­
jąc p rzyk ład  patrio tyzm u li o fiarno­
ść organizacyjnej.

Ze Śląska
A T A K  N A  B IE L S K O

M iasto B ielsko znajdow ało  się w 
niedzielę dn. 15 b. m. w centrum  ata­
ku — w znaczeniu w ojskow ym  i prze­
nośnym . D nia tego m ianowicie o d b y ­
ły się na przestrzeni Dziedzice — B iel­
sko ćwiczenia połow ę Z w iązku Re­
zerw istów  z -Bielska i okolicy przy  u- 
czestnictwie oddziałów  z C ieszyńskie­
go. D zięki w ydatnej pom ocy w ojska, 
spow odow anej bard zo  życzliw ym  sta­
now iskiem  dow ódcy dyw izji pułk . K u- 
stron ią  i dow ódców  pułków  ćwiczenia 
polow e w ypadły  pod  każdym  w zglę­
dem dodatn io , przynosząc pełne po ­
w odzenie oddziałom  atakującym  Biel­
sko. K ierow nikiem  ćwiczeń b y ł mjr. 
N iem iec. Po ćwiczeniach odby ła  się na 
ul. 3 M aja defilada oddziałów  pie­
szych i kołow ych Zw. Rez. z tow a­
rzyszeniem  oddziału  K. M . D efiladę

odb iera ł d-ca dyw izji pułk. K ustroń  
w obecności (Starosty W . B ocheńskie­
go, reprezen tan ta  Z arz. G łów nego Zw. 
Rez. kpt. A . Paw lika, prezesa O kręgu 
dr. F. M azurkiew icza, kom endanta 
O kręgu  Śląskiego Z . R. kpt. M . K ilia­
na  i innych. Po defiladzie o dby ł się 
oibiad żołnierski dla rezerw istów  i k o r­
pusu oficerskiego. W  czasie obiadu 
przem aw iali pp. starosta, dow ódca dy­
wizji i- przedstaw iciel Z arządu  G łów ­
nego  Z. R.

D zień n iedzielny był rów nież dniem 
ataku w znaczeniu przenośnym . N ie 
jest tajem nicą, że Zw. Rezerw , jak  też  
inne organizacje patrio tyczne jest solą 
w oku  żyw iołów  w yw rotow ych. P ró ­
bow ały  one w yzyskać nastro je  spow o­
dow ane akcjam i zarobkow ym i w ró ż ­
nych  zakładach pracy do akcji prze­
ciw Zw. Rezerwistów, L. O. P. P. itp. 
Spokojne stanow isko Zw. Rez. w obec



Z  ćwiczeń rezerwistów w Bielsku
Przebieg ćwiczeń śledzą: plik. K uistroń(l) i -mjr. N iemiec (2)

tych ataków  tłum aczono na nieko* 
rzyść Z w iązku. N iedzielne ćwiczenia 
z defiladą, k tóra poruszy ła  cale miasto 
były  ofensyw ą na opinię i nastroje 
bielskie i to  ofensyw ą owocną.

Z ebran ia  jakie w poszczególnych 
K olach na terenie bielskiego prowa* 
d-zone są w okresie pow akacyjnym , 
w ykazują podnoszenie się i usprawnię* 
nie prac zw iązkow ych w  tych Kolach.

Z  P S Z C Z Y Ń S K IE G O

W  Pszczynie odby ta  się dn. 15.XI. 
odpraw a prezesów, sekretarzy i skarb* 
ników  Kół Z w iązku R ezerw istów  pow. 
pszczyńskiego. Pod  kierownictw em  
prezesa pow iatu  kol. prof. G oli o* 
mów ione zostały w yczerpująco tak 
stan pracy w kołach jak  też m etody

pracy poszczególnych działów  pracy 
Zw iązku. Podniesioną została waż* 
ność pracy około w ciągania do Zwią* 
zku m łodych rezerw istów  oraz spraw a 
w spółpracy z R odziną  R ezerw istów . 
N a  odpraw ę przyby li prezes i  komen* 
dant O kręgu Śląskiego Zw. Rezerwi* 
stów.

W  przeddzień , to jest w sobotę od* 
by ły  się w rejonie Pszczyna — Go* 
czałkowice, nocne ćwiczenia Zw iązku 
Rezerw istów  zorganizow ane przy 
w spółpracy K m dta Pow, P. W. kpt. 
Radke oraz K m dta Pow . Z . R. kpt. 
Lińcy. Ćwiczenia w ykazały  dużą spra* 
wność oddteialów. Po ćwiczeniach od* 
b y ł się w spólny żołnierski posiłek. Z 
ram ienia O kręgu  na ćwiczenia przy* 
byli prezes dr. M azurkiew icz i Ko* 
me-ndant kpt. Kilian.

Z. R. w Brześciu
W  uroczystym  obchodzie Święta N ie­

podległości Zw iązek Rezerwistów za 
przykładem  lat ubiegłych wziął jak 
najżyw szy udział.

-Maszerująca na defiladzie um undu­
rowana kom pania Zw. Rez. poprzedzo­
na przez znaną z występów  koncerto­
wych orkiestrę dętą Z. R., zrobiła na 
w idzach jak  najlepsze w rażenie swym 
wyglądem i sprawnością żołnierską.

W  odbytej po defiladzie w sali P. W. 
i W. F. akademii, na której obecni by ­
li wojew oda, dowódca O. K. IX, i in­
ni wyżsi przedstawiciele władz p ań ­
stwowych II i I instancji i instytucyj 
sam orządow ych, wzięła rów nież udział 
■orkiestra m andolinow a Z. R„ zaś or­
kiestra dęta koncertow ała w tym że cza­
sie na placu  im. T raugutta.

O  godzinie 13-ei w świetlicy Koia 
Pracow ników  Cvwilnvch Administracji 
W ojskowej Z. R. odbył się obiad, w 
którym  wzięło udział przeszło 60 osób, 
a k tó ry  upłynął w miłym koleżeńskim 
nastroju. Obecni byli przedstawiciele 
władz w ojskow ych: kpt. Jasiński, za­
rządzający Składnicą M ateriałów  In-

tendenckich O. K. IX, kpt. T atoń  i in­
ni, oraz przedstawiciele Z arzadów  i 
Kom end O kręgu, Pow iatu i Kół Z. R.
0  godz. 16-ej odbyła się w tejże świe­
tlicy urządzona przez personel skład­
nicy przy  udziale członków Koła P.
C. A . W. Zw. Rez. akadem ia dla p ra ­
cowników cywilnych składnicy, człon­
ków K ola i ich rodzin. N a akademię 
przybyło ponad  300 osób, słuchając z 
w ielkim uznaniem  okolicznościow ych 
w ystępów  artystycznych członków  Ko* 
ła i orkiestr Z . R.

W  zam ieszczonym  w N r. 28 z dnia 
25 października r. b. wzmiance p. t. 
„Brześć n. Bug. p rzy  pracy" wkradła 
się om yłka, mianowicie w Brześciu n. 
Bug. poza Kołem’ Zw. Rezerw. „Brześć* 
M iasto", o którym  była mowa we 
wspom nianym  artykule, istnieje jeszcze
1 pięknie się rozw ija Kolo Zw. Rezerw. 
„Pracow ników  -Cywilnych A dm inistra­
cji W ojskowej" z kol. Tadeuszem  W al­
czakiem jako Prezesem i kol. Piotrem 
Budziszewskim jako K om endantem  na 
czele.

Z Podokręgu Kieleckiego
O S T R O W IE C  K IE L E C K I

D n. 6 .XI odbyło, się tu w spólne po* 
siedzenie prezydió-w -miejscowych od* 
działów  Zw iązku Legionistów, Z-wiąz* 
ku Peo-wiaków, Zw iązku O ficerów  
Rezerwy, Z arządu -Powia,to-wego Z-wiąz* 
ku R ezerw istów  i  Federacji P. Z. O .
O., na k tórym  positamo-wiono urządzić 
w spólną akadem ię w idniu 10  list-opa* 
da dla uczczenia, -uroczystej chwili miia* 
nowamia N aczelnego . W odza M arsza l­
kiem Polski.

U roczystość odbyła się w lokalu  
Szko-iy Po-wszechnej w -Ostrowcu, 
gdzie przybyli wszyscy członkowie 
wyimieni-onych onganiz-acylj wraz ze 
swymi zarządam i. Pod przew odnie* 
twem -prezesa Zarz. Pow . Z . R. kol. 
dyr. M. B ogdańskiego zarządy  związ* 
'ków uchw aliły następującą -rezolucję: 

„Z arządy ora-z wszyscy człon* 
kowie Z w iązku Legionistów, Pe‘o* 
w-iaków. O ficerów  Rezerw y, Re* 
zerw istów , Inw alidów  Wojen* 
nych i Strzelców, zebran i dnia, 10 
lis-topa-da na wspólnej uroczystej 
akadem ii, łącząc się w uczuciach 
radości z całym, narodem , ślą Ci, 
Panie M arszałku Polski, z okazji 
wręczenia- b-uiawy m arszałkowskiej 
w ogniu  zwycięskich ibitew z,d-o* 
bytej — najserdeczniejsze gratu-la* 
cje w raz z wyraza-mi żołnierskie! 
miłości -i posłuszeństw a".

N a akadem ii przem ówienia wyglo* 
sili kol. Bogdański Mie-czysła-w :i Ikpł. 
M arek H ajdasz. N a zakończenie chór 
uczniow ski gim nazjum  -męskiego- wy* 
konał szereg p ieśn i i odśpiew ał Hy-mn 
N arodow y.

O D P R A W A  I  (ZJA ZD  PO W . KIE-. 
R E C K IE G O  Z. R.

W  niedzielę dnia 15 listopada b. r. 
odby ł się w Kielcach Pow iatow y 
Z jazd D elegatów  K ól Z. R. pow iatu 
kieleckiego, oraz odprawa- prezesów, 
kom endantów  i referentów  wychowa* 
nia obyw atelskiego K ół Z. R.

W  od-prawie i zijeżdzie tym udział 
wziął D elegat Z arządu  G łów nego Z. 
R . mgr. Leopold  M oser, prezes Pod* 
okręgu Z. iR. K onrad  Lejman, dele* 
gat S tarostw a p. mgr. B elczyk, poseł 
ziemi kieleckiej H enryk  C hyb oraz li* 
czni delegaci pokrew nych organizacji.

W  zjeździe wzięło udział 58 osób.
R eprezentow ane by ły  K ola Z. R. 

z Suchedniow a, M oraw icy, B obrzy, 
Snochow ie, 'Ociesek, B odzentyna, Ghę* 
cin, Niewachl-owa, Sam sonow a, Dąbro* 
wy i Łopuszna.

Po otw arciu odpraw y i przyw itaniu 
gości oraz delegatów  przez Prezesa 
Pow iatu  Z. R . kol. P ittnera i oddaniu  
ho łdu  W odzom  "Narodu, poszczególni 
delegaci K ół złożyli spraw ozdania ro* Uczestnicy odprawy Z. R. w Busku*Zdroju

czne z działalności. O tw arta nad  spra* 
w ozdaniam i dyskusja w ykazała -bar* 
dzo rzeczow e -ujmowanie spraw  Zwią* 
zku Rezerw istów  przez delegatów  Kół 
i pełne zrozum ienie idei Zw iązku Re* 
zerw istów  i prac przez ten Związek 
prow adzonych. N a  za-kończenie od* 
praw y, referent W ychow ania Obywa* 
tel,skiego D yr. Ildefons S ikorski po* 
dał w szczegółowym  referacie delega* 
tom Kół wytyczrfe p row adzenia prac 
W ychow ania O byw atelskiego w Ko* 
lach.

Po przerw ie 10*cio m inutow ej, od* 
by ły  się ob rady  Pow iatow ego Z-jazdu 
D elegatów . N a przew odniczącego ob* 
rad Z jazdu  pow ołano p .’ posła Hen* 
ryka C hyba, na  .asesorów pp . Lenar* 
łowicza i Piechow skiego. Z jazd jed* 
n-ogiośnie przy jął do w iadom ości spra* 
w ozdanie Z arządu  Pow iatow ego za 
rok  1936, z łożone przez Prezesa Po* 
wiatow ego kol. P ittnera, udzielając u* 
stępującem u Zarządow i absolutorium .

W  dyskusji nad spraw ozdaniam i za* 
bieralo głos cały szereg delegatów  po* 
szczególnych (Kół. N a końcu zabrał 
głos D elegat Z arządu  G łów nego Z. 
R. mgr. L eopo ld  M oser, k tó ry  w 
dłuższym  i przejrzystym  przemowie* 
niu przedstaw ił i om ów ił zebranym  
delegatom  K ó ł cele i zadania Związ* 
ku R ezerw istów , poruszając między 
innym i spraw y w ychow ania obywatel* 
skiego w yszkolenia w ojskow ego, wy* 
chow ania fi-zycznego, opieki spolecz* 
nej, w spółpracy z -bratnimi organiza* 
cjami, pracy w K olach oraz czynów 
obyw atelskich spełnionych przez 
Związek Rezerw istów.

N astępnie W alny  Zj-azd D elegatów  
Kól Z. R. dokonał w yboru nowego 
Z arządu Pow iatow ego, w skład które* 
go weszli ikol. kol, K osiński B„ dr. 
Bawor, P ittner, B udzynow ski, LenaT* 
towicz, Langus, Insp. Figner, Inż. Ka* 
pela. D o Komisji -Rewizyjnej w ybrano 
pp. posła H enryka C hyba , Piedhow* 
skiego i Szlązaka, na zastępców  pp. 
Siewierskiego i P iw ow arczyka.

K O Ł O  Z. R. „ O L E U M "  
W  K IE L C A C H

Święto N iepodległości obchodziło  
K oło Z . -R. jO-leuim" w  K ielcach bar* 
dzo uroczyście. Kolo to  rozw ija się i 
pracuje z całą energią dając dow ód 
swej żyw otności.

W  ttniu ill listopada b. r. dokonano 
otw arcia świetlicy K oła Z. R. „Ole* 
urn". Św ietlica ta  pow stała z inicjały* 
w y Prezesa K oła  inż. Jana  Walczyń* 
skiego. Św ietlica na pierw szy wygląd 
skrom na, zaopatrzona jest jednak w 
niezbędny sprzęt św ietlicowy, jak rów* 
nież we w łasny odbiorn ik  radiow y.

W  otw arciu świetlicy udział wzięli 
przedstaw iciele Zarządu Podokręgu Z. 
R. w K ielcach Prezes Podokręgu K. 
Lejman i W iceprezes N aczelnik  L. 
Klaczyński. Po przyw itaniu gości i 
przem ów ieniach Prezesa i W iceprezesa 
Podokręgu Z . R. K. (Lejmana i -Naczel* 
n ika  L. K laczyńskiego, dokonano  ot* 
w arcia świetlicy. N astępnie Prezes O* 
kręgu K. Lejman, zw rócił się w krót* 
kim przem ów ienin do- -członków 
Koła Z. R., ażeby zawsze wiernie stali 
na straży całości R zeczypospolitej Pol* 
skiej i p rzy ją ł ślubow anie od wszy* 
st-kich członków  Koła Z. R. „O leum ". 
W szyscy członkow ie K oła wymawiali 
tekst ślubow ania za Prezesem Podo* 
kręgu z wielkim skupieniem  i zrozu* 
mieniem w postaw ie na baczność. N a 
zakończenie Ref. W ych. O byw . Koła 
„O leum ' 1 inż. A ndrzej C zarnecki, w y­
głosił referat p. t. „Życiorys i dziatal* 
ność M arszalka P iłsudskiego".

Podkreślić należy zrozum ienie zna* 
czenia przynależności organizacyjnej 
poszczególnych członków  Koła, którzy  
z niskich swych zarobków  zaopatrzy* 
li się w um undurow anie naszej Orga* 
nizacji.

K O Ł O  R. K. W  C H M IE L N IK U
Jednym  z najżyw otniejszych K ół Ro* 

dzi-ny R ezerw istów  na  terenie pow iatu 
stopnickiego jest Koło R. R. w Chmiel* 
ni,ku. P rzystąp iło  ono do realizacji 
czynu obyw atelskiego, w ykańczając 
całkowicie zakreślone so-bie działania 
zespołow e ku pożytkow i dobra pow* 
szechnego. K oło to  dokonało  następu* 
jących czynów  obyw atelskich: u-brało 
całkowicie dw unastoletniego syna bez* 
robotnego członka Zw iązku Rezerwi* 
stów, zorganizow ało przy  wspófudzia* 
le kierow nika spółdzielni Święto Spół* 
dziel-cze, udzieliło pom ocy w zorgani* 
zowani-u w ystaw y sam odziałów  Zw. 
G ospodyń  W iejskich, re jonu  Chmiel* 
nik, zakupiło  kurtynę dla miejscowej 
Straży Pożarnej, zakupiło  3 -lampowy 
odb io rn ik  radiow y dla K ola Zw iązku 
Rezerw istów  oraz udzieliło pom ocy w 
leczeniu-, opłacając lekarza i lekarstw a 
ciężko chorem u członkow i Z. R. i nio* 
sąc pom oc finansow ą jego rodzinie. 
W artość tych prac w yraża się w kwo* 
cie 378 zł.

O D P R A W A  Z. R. 
W  B U S K U = Z D R O J U

W  niedzielę dn. 15 b . m. odbyła się 
w lBus,ku*Zdro-ju od-prawa prezesów-, 
ko-menda-ntów i referentów  wychowa* 
nia obyw atelskiego Kól Z. R. z pow . 
stopnickiego. Prócz delegatów  w od* 
praw ie udział w zięli: w icestarosta mgr. 
J. Zache-mski, przedstaw iciel Z arządu 
G łów nego Z. R. mjr. S. Sliwowski, wi* 
ceprezes Z arządu  Podokręgu Kielec* 
kiego Z. R. Ikol. L. K laczyński i pre* 
zes K oła miejscowego Z. O. R. p. S. 
Rączka-. N a odpraw ie było  obecnych 
35 osób. Prezesi i kom endanci Kół 
poszczególnych składali spraw ozdania 
z działalności. N a terenie pow iatu is t­
nieje zorganizow anych 15 K ół Z. R. 
i 3 Koła: R. R. W  stadium  organiza* 
cji 5 ogniw. Praca zaw iązkow a za* 
rów no na -polu wyszkolenia wojsko* 
wego jak i w ychow ania obyatelskie* 
go -posunęła się znacznie naprzód . 
N ajlepszym  jest Koło- Z. R. w  Chmiel* 
niku, które osiągnęło w yniki w 100 
pr.oc. Zw iązek istnieje na terenie tu* 
tejszego pow iat od  r. 1928.

Po k ró tk iej przerw ie nastąp iły  obra* 
dy pow iatow ego Z jazdu  D elegatów , 
celem które-go było złożenie sprawoz* 
dań Z arządu  Pow iatow ego z dotych* 
czasowej działalności, w ybory  nowe* 
go Z arządu  Pow iatow ego i Komisji 
Rewizyjnej. D o now ego Zarzą-du zo* 
stali w ybrani: dr. Z ygm unt Zu-br, le* 
karz pow iatow y, mgr. Jan  Zachemski, 
w icestarosta, Stanisław  Sikorski — re* 
jen.t, S tanisław  Janik  — nacz. urzędu 
skarbow ego, Jan Z ieliński — urzędnik 
starostw a, M ichał B ąkow ski — na* 
uczy ciel, Taduesz C hełm oński — u* 
rzędn. insp. ubezp., Lucjan -Or* 
łow ski — urzędnik  K asy Komunał* 
nej. D o  (Ko-mjisji -Rewizyjnej zostali 
w ybran i: D ublew icz Józef, nacz. urz. 
pocztow ego, Zmarzli-k H enryk , urzęd* 
nik urz. skarbow ego, Stefko Józef, 
m iejscowy iobywatel*piekarz. Obo* 
wiązki k-o-mendainta pow iatow ego Z. R. 
pełni kol. H enryk  Pietrzak.

O b rad y  i dyskusje trw ały  cały dzień 
i nacechow ane były  pow agą i glę* 
bo-ki-m- zrozum ieniem  aktualnych po* 
trzeb zarów no naszej organizacji, jak 
i Państwa.



Na horyzoncie międzynarodowym

Program audycyj
O d dn. 29. X I  do dn. 5 .X II 1936.

Niedziela — dn. 29. XI. — 8.00 A u­
dycja poranna. 9.00 Transm isja z  Ło­
dzi. 10.30 A rtyści m ediolańskiej „La- 
Scala". 12.03 ' K oncert rozryw kow y.
14.30 Polska K apela Ludow a F. D zier­
żanowskiego-. 15.30 „A udycja dla 
wsi"i 16.30 R eportaż historyczny.
17.00 K oncert sym foniczny. 19.00 
„W yspiański i „N oc L istopadow a".
19.20 P łyty. 21.00 „N a wesołej lw ow ­
skiej fali". 21.30 Recital skrzypcow y 
W interfelda. 22.00 „A becadło pa­
nieńskie względem w yboru  m ęża" — 
audycja muzycz-na. 22.40 Płyty.

Poniedziałek — dn. 30. X I. —
6.30 Audy-cja poranna. 11.30 A udycja  
dla szkół. 12.03 P łyty. 15.15 Zes-pól 
salo-nowy Rynasa. 15.55 A udycja  -dla 
dzieci. 16.30 A rie i -pieśni Stani Z a­
wadzkiej. 17.00 ąPowiiitanie listopa­
da". 17.15 K oncert kam eralny. 17.50 
„Skrzydlaci śpiewacy Pom orza". 19.00 
A udycja strzelecka. 19.30 K oncert.
21.00 „A ndrzejki" — auid. literacko* 
muzyczna. 21.30 Piosenki w  w ykona­
niu chóru Wieh-lera. 22.00 K oncert 
O rk. Sym-f. P. R. 23.00 Płyty.

W torek -  d-n. l.X II. -  6.30 A u ­
dycja poranna, 11.30 A udycja dla 
szkól. 12.03 Z espół N in y  M ańskiej.
15.15 P łvty. 16.30 K w artet Rozgłośni 
Krakowskiej. 17.00 „D ni pow szednie 
państw a Kowalskich" —  d io  wieść mó* 
w'on.a. 17.15 K oncert solistów. 17.45 
M onolog Trzcińslk:ego. 19.00 „Praca i 
wczasy. 19.20 ,,,W -dniu święta Jugo­
sławii" — przem ów ień’e -koncert.
19.40 Z espół R achonia. 20.00 V  k o n ­
cert „O R M U Z -u". 21.40 „N ieznany 
noeta". 21.55 „H erba tka  śpiewająca".
23.00 M uzyka tameczna.

Środa — 21. 2.XII. — 6.30 A u d y ­
cja Poranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 
1203 M uzyka T ria Czem raw skieno.

12.40 ..Nowoczesne w nętrze". 15 15 
Płyty. 16.10 , Zagadki muzyczne" (dla- 
dzieci starszych). 16.30 Pieśni N ie ­
wiadom skiego. 17.00 „Społeczna straż 
na ziemiach w schodnich" — odczyt.
17.15 Recital skrzvpco-wv J. Sz-pinal- 
skieeo. 19.20 „Me-lo-dle filmowe" M a­
lej Orlk;estrv P. R. 20 00 C hór Eria- 
na“ . 21.00 K oncert chop-i-niowski. 21.30 
Koncert. 22.30 P łyty.

Czwartek — dn. 3. X II. — 6.30
A udycja po ranna. 11.30 -Poranek m u­
zyczny. 12.03 .1000 tak tów  m uzyki".
15.15 Rćmskiii-iKorsakow: ,,S?ehereza<- 
da“ . 16.35 M arsze i pieśni wojskowe.;
17.00 ..-Oszczędno i m odna pani d o ­
mu". 17 15 K oncert kam eralny. 17.50
20-1-ecie Chem icznego Insty tu tu  B adaw ­
czego". 18.55 „Pod zie-m-ia" — słu-rho- 
w ;sko. 19.30 „Tańce, nieśni i melodie- 
polsk ie" Ctramsm. z Wie-dn:a). 21 00 
„M ądre, b ;edne -bobry1. 21.15 ,.SvL 
wetki kom pozy to rów  Polskich" 22 15 
K oncert orkiestry  w ileńskiej. 23.00 
M uzyka taneczna.

Piątek — dn. 4.XII. 6.30 A udycja 
-poranna. 11.30 A udycja tdla szkół.' 
12 03 K oncert z K atow ic. 15.15 Cztery- 
raps-odie. 16.30 K oncert ork. SeredyńJ 
sk'e-go. 17.00 „Tam- -gdzie Jan III z ko*- 
w alicha tańcow ał". 19.20 „Z pieśnią- 
■do k ra ju". 19.45 Fra-eiment -operowy. 
20 00 Pogadanka z cyklu „O  instru-- 
mentach sym fonicznych". 20.15 T rans­
misja koncertu  z Filh. W arsz. 22.30 
„Rzeźnik i poeta". 22.45 M uzyka ta* 
neczna. ' -

Sobota — dn. 5. X II. — 6.30 A u ­
dycia poranna. 11.30 „Śpiew ajm y pio­
senki". 12.03 K oncert rozryw kow y.
14.30 „Idzie św. -Mikołaj" — słucho­
wisko. 15.15 Kon-cert rozryw kow y.
16.15 M iniatury  m uzvczne w wvk. 
-Ork. pod  dyr. A . H erm ana. 17.00 
Tran-smisia naboż . z O strej -Bramy. 
O rk. i płyty.
 .

Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową.

P O  S A M O B Ó J S T W IE  M IN .  
S  A L E N  G R O

Tragiczna śmierć francuskiego mini­
stra spraw  w ew nętrznych Salengro, 
który  popełnił sam obójstwo z powodu 
akcji kalum niatorskiej, prow adzonej 
przeciwko niem u przez pewien odłam 
prasy francuskiej, znajduje najżywsze 
ech-o w całej wewnętrznej polityce 
Fra-ncji, w rządzie i w parlamencie.

-Rzecz przy  tym charakterystyczna, 
że ze strony  czynników  rządow ych czy­
nione są wszelkie wysiłki, by nie do­
puścić do pow stania afery, przypom i­
nającej swymi rozm iarami słynną spra­
wę D reyfusa. D latego też -premier 
Blum, przem awiając nad  grobem zm ar­
łego, podkreślał raczej osobiste jego 
w alory i zasługi, nie atakując -bynaj­
mniej personalnie sprawców całej tak 
tragicznej w swych w ynikach kam pa­
nii.

O dnosi się wrażenie, iż w obliczu do­
niosłych spraw m iędzynarodow ych, w y­
m agających skupionej uwagi całej -o- 
pinii francuskiej oraz rządu, gabinet 
docenia niebezpieczeństwo, jakie dla 
dobra kraju w yniknęłoby z dalszego 
potęgow ania -się antagonizm ów , zwła­
szcza że tymi, którzy  w rozpętaniu a t­
mosfery walki w ew nętrznej widzieliby 
korzyść dla siebie, byliby wyłącznie 
komuniści.

Rzecz ciekawa bowiem, żc właśnie 
obóz kom unistyczny, z którego łona 
przecież nie wyszedł zm arły minister 
Salengro, podnosi w jego obronie naj­
większy hałas, łącząc najniespodziewa- 
niej kampanię, prow adzoną pod tym 
płaszczykiem, z postulatem  -pomocy dla 
rządow ych czerwonych oddziałów w 
Hiszpanii.

W  w yniku „sprawy Salengro" rząd 
francuski zamierza wnieść do parla­
mentu projekt ustawy, przewidującej 
ostre sankcje -przeciwko wszelkiej dzia­
łalności prasowej, noszącej cechy dy- 
famacji. P rzew idyw ane są n ie tylko 
w ysokie kary  pieniężne, ale i areszt

Tydzień ubiegły nie -przyniósł w pra­
wdzie rozstrzygnięcia losów M adrytu, 
k tó ry  nie ty lko bron i się jeszcze, ale 
nawet w yraźnie przechodzi do k o n tro ­
fensywy — za to jednak  przyniósł zda­
rzenia, mogące do reszty skom pliko­
wać i tak już dość zagmatwaną sytua­
cję m iędzynarodow ą.

Pierwsze z tych zdarzeń — to ofi­
cjalne uznanie powstańczego rządu ge­
nerała Franco za praw ow ity rząd hisz­
pański przez W łochy i N iem cy. D ru ­
gie — to ogłoszenie przez gen. Franco 
blokady w szystkich portów  hiszpań­
skich.. Trzecie wreszcie — to storpedo­
wanie „rządow ego" krążow nika „Mi- 
quel de C ervantes“ w  p-orde w ojennym  
K artagena przez tajem niczą łódź pod­
wodną.

U znanie rządu pow stańczego przez 
Rzym i Berlin nie było dla nikogo nie­
spodzianką i ma raczej znaczenie de­
m onstracji. G orzej jednak przedstaw ia 
się sprawa z blokadą ogłoszona przez 
gen. Franco, a zainaugurow aną już 
storpedow aniem  „rządow ego" statku w 
Kartagenie.

Cóż bowiem oznacza ta b lokada? 
Oto zamknięcie dostępu d‘o portów  hi­
szpańskich dla wszystkich cudzoziem ­
skich statków . M a -zaś na celu uniem o­
żliwienie dostarczania tą drogą broni, 
amunicji i posiłków armii t. zw. m a­
dryckiej.

Równocześnie, chcąc zadem onstro­
wać że b lokada nie będzie teoretycz­
na i że rząd pow stańczy rozporządza 
flotą dość silną do jej przeprow adze­
nia — nastąpił ów atak na nort kacta- 
geński.

W-ywołał on w rażenie tym większe, 
iż m kt nie przypuszczał że gen. F ran ­
co dysponuje najnow szego typu lo-

bezw zględny, stosujący się zarów no do 
bezpośrednich autorów  oszczerstw  p ra ­
sowych, jak i do generalnych dyrek­
torów  tych pism, w których kalum nie 
zostały opublikowane.

Spraw y o potw arz m ają poza tym, 
w myśl przedłożenia rządow ego, odby­
wać się nie wobec sądu przysięgłych, 
ale -przed sądam i zwykłymi i to w try ­
bie przyśpieszonym .

S P R A W A  S T IC K L IN G A
A ntagonizm  .nieimiecko'-sowiecki zna­

lazł now y im puls w  postaci s-prawy inż. 
Sticklśnga obyw . niem ieckiego, skaza­
nego przez trybunał sowiecki na 
śmierć. A k t oskarżenia zarzuca mu m. 
in. um yślne działanie na szkodę Związ 
ku Sowieckiego, sabotaż w kopalni, na 
której by l zatrudniony  i szereg innych 
specyficznych dla sowieckiego kodeksu 
karnego przestępstw .

W  konsekw encji: w yrok śmierci, jak 
dotąd zresztą jeszcze nie w ykonany.

D odać trzeba, że inż. Stickling by­
najm niej nie jest narodow ym  socjalistą, 
lecz przeciwnie był dawniej członkiem 
niemieckiej partii socjalistycznej, a 
więc stronnictw a, zw alczanego w 
-Niemczech dzisiejszych z całą su row o­
ścią praw a.

W  obronie swego obyw atela, nie ba­
cząc wcale na jego przekonania po li­
tyczne, stanął obecnie Rząd Trzeciej 
Rzeszy w sposób tak kategoryczny, że 
jak w ynika z m eldunków  telegraficz­
nych, am basador niemiecki w Londynie 
poinform ow ać miał rząd brytyjski o e- 
w entualnym  zerw aniu stosunków  dy­
plom atycznych m iędzy Trzecią Rzeszą 
a Sowietami w w ypadku egzekucji ska­
zanego na śmierć inżyniera.

C ala prasa niem iecka i wszystkie jej 
enuncjacje, zw iązane ze spraw ą pow yż­
szą, są świadectwem wzmagającego się 
naprężenia stosunków  między obu p ań ­
stwami. Do sprawy inżyniera Sticklin* 
ga, w ujęciu M oskw y, dołącza się zre­
sztą cala antykom unistyczna akcja, za­
inicjowana ostatnio przez Berlin w pła-

dziami podw odnym i, takie bowiem ty l­
ko mogły się w ażyć na tak śmiały ma­
newr w doskonale strzeżonym  -porcie 
w ojennym . Rząd m adrycki tw ierdzi z 
całą stanowczością na zasadzie szere­
gu danych, że ataku na port w Karta* 
genic dokonały  niemieckie łodzie pod­
w odne. N ie jest to rzeczą w ykluczoną, 
w każdym  jednak razie już pod  flagą 
powstańców hiszpańskich, bo cóż ła t­
wiejszego jak udow odnić „zakupienie" 
przez rząd pow stańczy kilku łodzi 
podw odnych. T ak też tłum aczy ich po­
siadanie rząd burgosiki.

C hoć więc sprawa .pochodzenia to r­
pedy, która unieszkodliw iła krążow nik 
,,Cervantes“ , narobiła tylko w rzawy, 
nie jest ona tak ważna, jak sam fakt, iż 
gen. Franco rozporządza obecnie istot­
nie flotą w ojenną dość silną do zablo­
kowania portów  hiszpańskich i uniem o­
żliwienia kontrabandy wojennej.

Jest to represja skierow ana w pierw ­
szym rzędzie przeciw ko Rosji sowiec­
kiej. N ie jest już bowiem dla nikogo 
tajemnicą, że Sowiety masowo zaopa­
trują armię m adrycką we wszelkiego 
rodzaju sprzęt w ojenny i amunicję, a 
naw et dostarczają jej posiłków  w po­
staci całych brygad złożonych rzeko­
mo z ochotników  różnych narodow o­
ści. K om unikaty w ojenne kw atery pow* 
stańczej od szeregu już dni stw ierdza­
ją z całą stanowczością, że M adryt 
broniony jest nie przez „czerwoną mi­
licję" hiszpańskiego pochodzenia, lecz 
przez regularne w ojska rosyjsko-so- 
wieckie.

Kres tej kontrabandzie położyć ma 
blokada portów  hiszpańskich. I ona to 
właśnie stwarza na M orzu Śródziem ­
nym  sytuację, k tóra z łatwością dopro*

szczyźnie m iędzynarodow ej, by w ym ie­
nić tu układ niem ieoko-japoński, m ó­
wiący o w spółpracy w ładz bezpieczeń. 
stwa w d-z.iedzinie zwalczania kom u1* 
ni z mu.

Rząd sowiecki w umowie tej, prze­
ciwko której zresztą protestow ał, w i­
dzi formę zew nętrzną tajnego politycz­
nego układu, w ym ierzonego przez Ja ­
ponię i N iem cy -przeciw ZSRR.

S T O S U N K I  P O L S K O sR U M U N S K IE
W  momencie, kiedy w alka dwóch 

w rogich w E uropie obozów  pro* i an* 
ty-kom unistycznego zyskuje na inten* 
sywności, tym  większą wagę w polity­
ce m iędzynarodow ej odgryw ają posu­
nięcia naszej polityki zagranicznej.

W ysiłki polskie, mające na celu nie- 
dopuścić do w ybuchu konfliktu _ mię­
dzynarodow ego i do t. zw. „wojen re­
ligijnych", znalazły nie tylko pełne zro* 
zumienie w poszczególnych stolicach 
europejskich, dalekich nam. zwłaszcza 
w Londynie, lecz w pierwszym rzędzie 
i w śród najbliższych nam sojuszników .

Przybycie do Polski rum uńskiego mi­
nistra spraw zagranicznych A ntonescu 
jest pod tym  względem wydarzeniem 
politycznym  o wielkiej doniosłości. R u­
munia, podobnie jak Polska — ośw iad­
cza minister A ntonescu — przeciwna 
j'est podziałow i -Europy na wrogie, 
zwalczające się bloki. Podobnie jak 
Polska gotowa jest użyć wszelkich sit, 
wszelkich wpływów dla odsunięcia i 
s-paraliżowania grożącego Europie ko n ­
fliktu.

Przyjaźń polsko-rum uńska jest w yni­
kiem historycznych i geograficznych 
konieczności, a sojusz łączący oba pań* 
stwa jest jednym  z -bastionów ładu  ii 
b e z p i e c z e ń s t w a  w  E u r o p i e  w s c h o d n i e j  
i południowo-wschodniej.

Delegacja rum uńska, na której czele 
stoi minister A ntonescu, a w której 
skład w chodzą rów nież przedstawiciele 
armii rum uńskiej, w itana jest przez 
całe społeczeństwo polskie w yrazam i 
szczerej przyjaźni. (j. szcz.)

wadzić może do powszechnego k on­
fliktu wojennego.

N ic ulega przecież żadnej w ątpliw o­
ści, żc M oskwa nie zechc? sprzeniew ie­
rzyć się „czerwonemu" rządow i ma­
dryckiem u, w którego zwycięstwie p o ­
kłada wszystkie swe nadzieje na sko- 
m unizowanie zachodniej E uropy i -pół­
nocnej A fryki. Prasa francuska dono* 
si już, iż transporty  sowieckie via M o­
rze C zarne, D ardanele, M orze Śród­
ziemne będą szły pod  osłoną sowiec* 
kich torpedow ców  i łodzi podw odnych. 
Dojść przeto musi u brzegów H ;szna- 
nii do starcia zbrojnego między f'o tą  
sow iecką i hiszpańską pow stańcza, do 
starcia, którem u z pew nością W łochy 
nie będą się przyglądały  obojętnie.

Poza tym blokada taka zagraża do­
tychczasowej hegem onii angielskiej na 
w odach sąsiadujących z G ibraltarem , 
będącym niczym innym  jeno główną 
bram ą angielską do Indii. Z  teeo też 
pow odu Londyn postanow ił -przeciw­
stawić się wszelkimi sposobami tei b lo­
kadzie, ogłaszając, że nie dopuści do 
rewidowania -statków płynących pod 
flagą angielską, a dla zabezpieczenia 
sw obody ich żeglugi wzmacnia pośpie­
sznie swą flotę w ojenną na M orzu 
Śródziem nym .

Slade-m A nglii iść zamierza i Francja.
T ak więc punkt ciężkości w  h iszpań­

skiej w ojnie domowej przeniósł się o- 
becnie z pod M adrytu  na zachodn:e 
wody M orza Sródzim enego, gdzie za­
traci! swe lokalne znaczenie, grożąc 
przerodzeniem  się w pow ażny konflik t 
m iędzynarodow y.

Potrzeba do tego tak niewiele. Jęd* 
nej jeszcze to rpedy , lecz skierowanej 
w jakikolw iek statek nie*hiszpańskiego 
pochodzenia. /.

Widmo wojny na wodach Hiszpanii



TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— P. P rezydent otrzym ał najwyższe 
odznaczenie norw eskie, w ielką wstęgę 
orderu św. Olafa, nadane M u przez 
k ró la  Norwegii H aakona V II. Insygnia 
fego o rderu  w ręczył P. Prezydentow i 
poseł norw eski min. Ditlcff.

— Ks. K ardynał Kakowski wręczył 
p. m inistrowi K ościałkowskiemu, jako 
przew odniczącem u akcji pom ocy zimo­
wej dla bezrobotnych czek na 10.000 
zł. ofiarow anych przez O jca Sw. na 
ulżenie niedoli pozbaw ionych pracy w 
Polsce.

— Z  okazji 25-cia rządów  biskupich 
w K rakow ie ks. m etropolity  Sapiehy 
P. Prezydent Rzplitej nadał mu order 
O rła Białego. Insygnia tego orderu za­
wiózł do K rakowa kapelan przyboczny 
P. Prezydenta ks. p rałat H um pola.

— P. Prezydent Rzplitej i N aczelny 
W ódz w yjeżdżali na parę dni do R u­
now a w powiecie wyszyńskim, gdzie 
wzięli udział w  polow aniu.

— M arszałek Smigły-Rydz przyjął 
orszak około 50-ciu osób z Polsk. Zw. 
Jeździeckiego, które przybyły konno, 
aby G o prosić o przyjęcie honorow ego 
prezesostw a i honorow ej odzffiki jeź­
dzieckiej z w yobrażeniem  św. Jerzego.

M arszałek Smigły-Rydz dziękując, 
zaznaczył, że sport jeździecki jest jed­
nym  z najbardziej odpow iadających 
psychicznie i fizycznie człowiekowi, w y­
rabia w nim bowiem t. zw. serce jeź­
dzieckie — h art ducha. Tym bardziej 
jest mi miło przyjąć tę godność — mó* 
wił P. M arszałek — że sport jeździec­
ki opiekuje się tak  szlachetnym  zwie* 
rzędem  jakim jest koń, k tóry  ciągle jest 
jeszcze niezbędny dla armii. T u w łaś­
nie są punkty  styczne p racy  jeździec­
twa i wojska.

— N a Ż oliborzu w W arszawie odby­
ła się uroczystość nadania publ. szkole 
powszechnej imienia Lisa-Kuli i po­
święcenia sztandaru  szkolnego. R odzi­
cami chrzestnym i sztandaru była matka 
Łisa-Kuli i w icemarszałek pułk. Mie- 
dziński, k tó ry  w ygłosił piękne przemó* 
wienie. W  uroczystości wzięta udział 
delegacja Koła pułkow ego V I Baonu 
i P O W  z min. Hubickim  i w icem ar­
szałkiem  Schaetzlem na czele.

— P. Prem ier gen. Składkow ski ba­
wił w w ojewództwie białostockim , gdzie 
badał stan bezpieczeństwa w  związku 
z w ystępującym i od 3 miesiący przeja* 
wami akscesów antyżydow skich. P. 
Prem ier był w W ysoko-M azowieckiem , 
O strow i M azow., Łom ży, O strołęce i 
Zambrowie, gdzie stw ierdził spokojny 
przebieg odbyw ającego się tam targu.

— Posłem Rzplitej Polskiej w P ra­
dze Czeskiej ma zostać dotychczasowy 
Komisarz G eneralny R. P . w  G dańsku 
min. Tadeusz Papee, którego miejsce 
zajmie p. M arian Chodacki, obecny 
charge d 'affaires przy Poselstwie Pol­
skim w Pradze.

— N ow y poseł Rum unii w Polsce 
min. A leksander D uliu  Zem firescu 
złożył P an u  Prezydentow i listy uw ie­
rzytelniające.

— Do Polski 
przybył na k'il* 
kodniow y po* 
b y t rum uński 
m inister spr.a.w 
zagranicznych p. 
Antomescu: w to* 
warzystwie mał* 
żonki i wyższych 
urzędników  ru* 
muńskich M SZ 
oraz przedsta* 
wicieli prasy. Po

Min Antonescu zloi+eniu “  u trumny: Mar*
szatka Piłsudskiego na W aw elu de*
legaoja rum uńska przybyła do War*
szaw.

— Równocześnie przyjechali do Pol­
ski przedstawiciele 16 .pułku picehoty 
rum uńskiej im. M arszałka Piłsudskiego, 
którzy uczestniczyli we w szystkich u ro ­
czystościach.

— P. M inister U lrych dokonał 
otw arcia nowej linii kolejowej na Ślą* 
sku R ybnik  — Ż ory  liczącej b lisko  16 
km. i mającej wielkie znaczenie komu* 
nikacyjne i tranzytow e. N astępnego 
dnia odbyło  się w  obcności p. mini* 
stra U lrycha i p p . w icem inistrów  Bob* 
kow skiego i P iaseckiego uroczyste po* 
święcenie ko lejk i linowej Kuźnice — 
K asprow y W ierch w  Tatrach.

— D o B razylii1 odszedł z G dyni 
transport 5*.ciu sam olotów  polskiej pro* 
dukcjii, trzy  R W D  $ i dwa R W D  13, 
zakupionych przez brazylijskie lotnie* 
tw.o sportow e. Sam oloty zoistały roz* 
m ontow ane i spaikwane w  skrzynie.

— N a terenie województwa. kra* 
kowskiego i .kieleckiego lądow ały 
przym usow o 4 sam oloty niemieckie, 
k tó re  w  locie ćwiczebnym na wyso* 
■kość zbłądziły , osiągnąw szy ponad 
4000 rntr.

— W  W arszawie o dby ł się p rzy  u* 
dziale około 500 delegatowi zjazd 
Centralnego Zw iązku M łodej Wsi, 
k tó ry  pow stał p rzed  2 la ty  z połączę* 
nia C entr. Zw iązku M łodzieży Wiej* 
skiej „Siew", zw iązków  regionalnych 
i Zw. M łodzieży Ludowej i grupuje

w sobie 160.000 członków  w w ieku 
■od 18 do 30 lat. Z jazd  uchw alił jedno* 
głośnie rezolucję oświadcza, że ,,-bę* 
dzie bu d z ił zawsze siły m oralne kła* 
sy chłopskiej dla stworzenia z niej ar* 
m ii, k tóra pługiem ,i karabinem  będzie 
stale w yznaczała granice R. P. i strze* 
gła ich n ienaruszalności".

Rezolucja ta. głosi dalej1:
W idząc w  M arszałku Smigłym*Ry* 

dzu spadkobiercę id e i Józefa Piłsud* 
skiego, uosobienie cnót obyw atelskich 
i żołnierskich, i w idząc w N im  Wo* 
dza, .rozumiejącego, wartości m oralne 
szerokich m as ludow ych dla. ohrnno* 
ści państw a, przyrzekam y M u, gdy te* 
go zażąda Rzeczpospolita, chwycić sa* 
mi za karab iny , a pługi oddać star* 
szym  i kobietom ".

— W  ostatnim, tygodn iu  w ydarzyły 
się w obrębie krakow skiej dyrekcji ko* 
lejowej trzy  .katastrofy, w  tym  dwie 
■bardzo groźne. Pod C habów ką zginę* 
ly na m iejscu 4 osoby, 2 później 
zm arły, kilkanaście osób odniosło cięż* 
■kie r.any. N a stacji w Zabierzow ie ko* 
ło K rakow a z pow odu . w ykolejenia 
się pociągu  i rozbicia w agonów  obsłu* 
ga odniosła  rany, z k tó rych  zm arł na* 
stąpnie: konduk to r Szczerbow ski — z 
pośród  pasażerów  są trzy  o so b y  kon* 
tuzjow.ane.'

. — W  kopaln i „W ujek" p o d  Ka* 
towicami zw ały  węgla zasypały trzech 
górników , z pośród  k tó ry ch  tylko 
jednego. odratow ano.

— M łodzież endecka urządzała w 
dalszym  ciągu .aw antury w W ilnie i w 
W arszawie. D om  akadem icki w Wił* 
nie by ł p rzez  n ią  k ilka dni: okupowa* 
ny, a w W arszawie akadem icy prze* 
prow adzili b lokadę U niw ersytetu  Jó* 
zefa P iłsudskiego na  poparcie swoich 
■postulatów, żądających osobnych 
miejsc w  salach w ykładow ych .dla stu* 
dentów*żydów i obniżki! czesnego. 
U niw ersytet zosta ł zam knięty, a aka* 
demicy siłą usunięci.

—: D ocent akadem ia górniczej w 
K rakow ie inż. N atursk i zginął skuł* 
kiem  w ybuchu ładunku , .który właśnie 
spraw dzał p rzed  .uiżyciem go. w ko* 
palni nafty. Eksplozja b y ła  tak silna, 
że zm iotła z pow ierzchni ziem i budy* 
nelk, w  którym  zajęty b y ł pra.cą do* 
św ładczalną ś. p . N aturski.
SPRAW Y POLSKIE ZA G R A N IC Ą

— Zw iązek S tudentów  Polaków  w 
B rnie z okazji Święta N iepodległości 
Polski złożył w lochach słynnej hab* 
sburskiej katorżni Szpilbergu wieniec 
k u  uczczeniu pamięci1 192 więźniów 
polskich, k tó rzy  po  latach 30 ufo. stu*

lecia w. lochach tw ierdzy za wolność 
ojczyzny Cierpieli.

— Rewizytując wycieczkę m łodych 
.prawników węgierskich, k tó rzy  w sty* 
czniu. b. r. bawili w Polsce, wyjechała 
delegacja Zrzeszenia m łodych praw* 
n ików  polskich p o d  przew odnictw em  
prof. Lutostańskiego' do B udapesztu, 
gdzie podpisano porozum ienie, regu* 
iujące w spółpracę m iędzy ob.u zrze* 
szeniami.

— W pob liżu  F rankfu rtu  spadł i 
rozbił się doszczętnie sam olot, w któ* 
rym  znajdow ali się lo tn icy : Ja,n Zawo* 
ja  i H o rs t Scńróder. U baj lo tn icy  po* 
nieśli śmierć na miejscu. S. p. Zawo* 
ja  b y ł Polakiem . JUo Niemiec wyje* 
chał p rzed  parom a dniam i w sprawach 
handlow ych, jako przedstaw iciel jed* 
nej z h u t (śląskich.

— W  .kopalni francuskiej O stricourt 
p o d  Lille trzej górnicy polscy Man* 
kiew icz, Pankiew icz i  N o  walk zostali 
na śmierć przyw aleni gruzam i.

Z A G R A N IC Ą
— Regent W ęgrów adm irał H orthy  

bawił w Kzymie wraz z premierem 
D aranyi i m inistrem spraw zagranicz­
nych K anya. Kegent wraz z królem  
Italii dokonał p izeg iądu  wojsk, usta­
w ionych do rewji, k tóre specjalnie dla 
niego urządzono i rów nież razem  z 
królem  odebrał defiladę 25.000 żołnie­
rzy włoskich.

— Radiostacja pow stańcza w Sewilli 
ogłosiła, że w h iszp an ii przebyw ają 
dwaj w ybitni b. przyw ódcy Kominter- 
nu Z inow jew  i Kamienie w, o których 
wiadomem było , że zostali skazani na 
śmierć i rozstrzelani. O becnie mieli oni 
być w ysłani na  teren w ojny hiszpański 
i oddani do dyspozycji posła sowiec­
kiego w Katalonii O wsiejenki celem 
pomocy w organizow aniu sowietów w 
H iszpanii.

— W N ow osybirsku zapadł wyrok 
śmierci na  8 obyw ateli sowieckich i je­
dnego niemieckiego inż. Stioklinga za 
sabotaż Inż. Stickling został ułaska* 
w iony, ikarę śmierci: zamienioinip na 
10  la t Więzienia.

— N agrodę poko jow ą N ob la  o* 
trzym ał K arol v o n  O ssietzky, jeden 
z .najw ybitniejszych pacyfistów  nie* 
mieckich, red ak to r tygodnika „Wiet* 
buhne", osadzony w obozie koncen* 
tracyjnym , skąd niedaw no go zwolnio* 
no z pow odu  złego - stanu zdrow ia. 
K ontrkandydatem  jego do tej nagro* 
dy by ł H itle r  i dlatego w yróżnienie 
O ssietzkiego uw ażane jest za manife* 
stację przeciw  H itlerow i.

J A D W I G A  JA N K O W S K A

PUDEŁKO CZEKOLADEK
Nowela na podstawie wspomnień Peowiaczki

N areszcie po wszystkim. W alizka 
i neseser przerzucone do dna, ale po* 
ciąg rusza, i zostaw ia poza sobą gra* 
niczną stację R ozw adów ,*) wraz z u* 
rzędnikam i celnymi, k tórych  ręce prze* 
rzucały jeszcze p rzed  chwilą gardero* 
be Baśki.

Zaw sze ma ochotę pokazać im |ę, 
zyk, a w szczególności tem u naczei* 
nikow i, który , krążąc m iędzy podróż* 
nym i, w odzi po nich rybim  wzrokiem , 
a do niej uśm iecha się najbezczelniej 
i „ rob i oko". Tym  razem  koniuszek ję* 
zyka by ł już m iędzy w argami, ale na 
szczęście przypom niały  jej się ważne 
spraw y, k tó re  polecono jej przeprowa* 
dzić. Ze w zględu na nie należało  za* 
chować ostrożność, i po d  żadnym  po* 
zorem  nie narażać się urzędnikom  gra* 
nicznym .

Przesuw ając w zrokiem  za uciekają* 
cymi polam i, spow itym i w wilgotnej 
mgle w ieczornej, Baśka liczy ła  ty* 
godnie od ostatniej by tności w  Lu* 
blinie. Tym  razem  nie była w  dom u 
w yjątkow o długo, bo  ty lko dw a mie* 
siące. Z jaw iała się n iespodziew anie, a 
pow ody  p rzy jazdów  byw ały  różne: 
nagła tęsknota za rodzicam i, których 
nie w idziała, aż przez trzy  tygodnie, 
im ieniny jakiejś znajom ej, do .której

*) R ozw adów  b y ł czasow ą granicą 
na linii K raków —.Lublin, dzieląc w 
r. 1918*tym zabór austriacki od  oku* 
pacji austriackiej.

p rzed tym nie śn iło  jej się pójść z ży* 
czeniami, zapom niana rzecz w  dom u, 
w tej chwili niezbędnie potrzebna...

N aprzyk ład  teraz — jakiż dać po* 
w ód nagłego p rzybycia?  Przez gło* 
wę Baśki p rzelatu ją tysiące projektów , 
ale żaden nie w ydaje się dobry . Wpra* 
w dzie rodzice przyzw yczaili się już 
do niezw ykłych pom ysłów  swej córki, 
opinia jej w  rodzinie jest już ustało* 
na i w yraża się pojęciem  dziew czyny 
narw anej, jednak..., jednak  trzeba ja* 
kiestakie p ozo ry  utrzym ać.

Ale, świetna myśl! B al u .koleżanki 
w K rakow ie i b rak  sukni, k tórą  zo* 
stawiła w  dom u. iRaoja stanu całkiem 
pow ażna. U śm iechnęła się do stające* 
go jej p rzed  oczym a obrazka: M atka 
ogląda suknie krytycznym  wzrokiem 
i rzuca uwagi na szale ,,za“ i „prze* 
ciw“ , rozw ażając dylem at pow ażny, 
k tóra  suikn.ia jes t odpow iedniejsza na 
pro jek tow any  wieczór.

iBiedna M atuśka! N iedościgłe prag* 
nienie, by  z B aśki zrobić w zorow ą 
pannę na w ydaniu . C o  za pech! Z  
czterech córek! ta  w łaśnie najukochań* 
sza, (IBaśka czuła przez skórę, że za* 
wsze by ła  oczkiem w głowie rodziców ), 
ta w łaśnie w yślizguje im się z rąk. 
W ysłali ją  w raz z siostram i na studia 
do K rakow a, aby  pod  opieką ‘babki 
mogła poznać św iat i ludzi, i przetrzeć 
się po w iększych salonach, a tu  tym* 
czasem B aśka po ro b iła  sobie znajo* 
mości P an  B óg wie z kinu, chodzi

w praw dzie na zabaw y, ale ty lko  tam 
gdzie chce, a wogóle w dom u jej pra* 
wie w.cale nie widać.

N ieraz  ż tego pow odu  byw ały  bu* 
rze. P ow rót do dom u o późnej godzi* 
nie w nocy, nagła fantazja w yjazdu  z 
K rakow a, i t. d... K iedyś zdarzyła się 
histo ria  innego rodzaju . Baśka wróci* 
ła śm iertelnie znużona, bo właśnie 
ukończyła w yw abianie k ilkunastu  pa* 
szportów , i położyw szy się do łóżka, 
zasnęła snem kam iennym . N a drugi 
dzień w dom u przerażenie: palce od 
obu  rąk zupełnie czarne. N ie  wiedzia* 
ła jak się tłum aczyć, jednocześnie 
stw ierdzając z rozpaczą, że zabrakło 
jej odpow iedniego p łynu. M usiała 
więc na gw ałt pisać do swTej wspólni* 
czki, „O krzejki" z L ublina, jedynej o* 
soby  w tajem niczonej w  „pranie pasz* 
portów ", i ta dopiero  przesłała jej 
p łyn na odwaibienie rąk. W  dom u 
zw aliła w szystko na rzekom e wywo* 
ływ anie fo tografii.

Dwa dni tem u nowe przejście. O* 
biacała babce, że pójdzie z nią do da* 
lekich krew nych, u których ta w izyta 
oddaw na ju ż  b y ła  zapow iedziana. 
Tymczasem przychodzi nagle rozkaz 
staw ienia się na zbiórkę P.O .W . N ie 
ma rady.

O to znow u ma spraw ić dotkliw ą 
przykrość osobie, k tó rą  bard zo  kocha, 
a przecież wie, że spełnia sw ój obo* 
w iązek! W ychow ana w atm osferze pa* 
trio tyzm u, od dziecka szukała ujścia 
d la swych sił, k tóre  chciała pośw ięcić 
Ojczyźnie. .Stanęło p rzed  n ią  P. O . W ., 
kierow ane silną ręką O byw atela Smi* 
głego i poczuła , że ta w łaśnie droga 
jest jej przeznaczona. Jeszcze w u* 
szach dźw ięczą słowa przysięgi: 
„W szystko, naw et R odzinę poświęcam 
dla spraw y", słowa brzem ienne donio*

słością, w ypow iedziane jej ustami. O d 
tej chwili nie ma dla niej w ahania, 
jest przecież Peow iaczką!

W  pam ięci staje -wąska ulica Gołę* 
bia, i ciemne kręcące się schody. T rzy 
uderzenia w drzw i — um ów ione ha* 
sio i oto już jest w niew ielkim  poko* 
ju , gdzie ją  w itają znajom e .twarze 
koleżanek.

— (Baśka, dobrze, że jesteś. Będą 
jakieś rozkazy  z K om endy N aczelnej... 
P odobno  ob. Śmigły w rócił do Krako* 
wa. C oś się szykuje na najbliższe dni...

— N ie wiecie, kto do nas przyj* 
dzie?

— .Spodziewam się K apitaniątka, je* 
go przysy łają  najczęściej.

Serce B aśki uderza raptow nie. Wła* 
ściwie nie wie, dlaczego się tak ucie* 
szyła. (Nie ma naw et czasu na zasta* 
now ienie, bo oto w łaśnie słychać trzy 
uderzenia, i do poko ju  w chodzi m łody 
mężczyzna, w  stro ju  cywilnym .

Baśka ilekroć go w idzi, nie może 
pow strzym ać zdum ionej myśli, jak  to 
możliwe, żeby ten szczupły chłopiec 
z .ciemnymi oczyma i ustam i o dziw* 
nej słodyczy mógł być już kapitanem  
i szefem sztabu K. N . II.

•— K apitaniątko — przezw ały go 
kobiety, ale on tej nazw y nie lubi, i 
przedstaw ia się pseudonim em  Obywa* 
tel a P rusa. N azw a ta wcale nie pasuje 
do uśm iechu, k tórym  w ita zebraną 
grom adkę. Przez sekundę ciemne je* 
go oczy spo tykają  się z oczym a Baśki 
i toną  w. nich złotym i iskierkam i. A le 
trw a to  chwilę. M łodzieńcza tw arz p o ­
w ażnieje, b rw i się ściągają, a usta tra* 
cą w yraz słodyczy, w ypow iadając zda* 
nia krótkie, żołnierskie:

(C. d. n.)



D O BR Y  SPOSÓB

Inkasent podatkowy (czułym gło­
sem) : —  Otwórz drzwi, mój pieszczo* 
chul To ja twoja mała ślicznotka...

(Ric et Rac, Paryż) 

H U M O R  ŚLĄ SK I

H anys C iskocz, w racając z pracy do 
dom u, ogrom ne m ioł pragnienie. 
C hcąc se trocha  kurz  w ęglow y spłó* 
kać, w stąpił se do k n a jpy , a stanąw szy 
przy szynkfasie, pow iado:

— Frelko, na le ją  mi tam  jednego, 
ale w artko , b o  bydzie  w ielki krach.

W ypiw szy, pow iado:
— Frelko, jeszcze po gibku jedne* 

go  ,bo -łobocom, jak i za chwilka by* 
dzie krach.

F relka p rędziu tko  nalew a, ale H a ­
nys, w ychyliw szy kubek , żądo po roz 
trzeci jeszcze jednego, b o  stopieroński 
bydzie  krach.

F relka zaciekaw iona d o  ostateczno* 
ści py ta :

— A  cóż to  za krach mo b yć?
— No- dyć im  nie zapłacą za to. 

coch w ypił, bo , w iedzom , nie mom 
pieniędzy.

(St. Ligoń, Bery i bo jk i śląskie) 

Ż O Ł N IE R SK IE  W Ł A ŚC IW O ŚC I

—- K lim asik! co pow inien posiadać 
każdy  praw dziw y żo łn ierz?

— T rzy  przy jació łk i: kucharkę, 
oraczkę i kelnerkę, panie poruczni­
ku!...

J A  T EŻ SIĘ P Y T A M ?
R ekrut Soło wie jeżyk! — w oła ka* 

p rał. — D laczego żo łn ierz  nie powi* 
n ien o a l;ć, k iedy stoi na w arc ie?

— W łaśnie, panie kapral, ja  też się 
pytam : dlaczego żo łn ierz  nie powi* 
n ien  palić, k iedy  stoi n a  w arcie?

S IN E  RĘC E

W  n-ocv w zyw ają lekarza do ciężko 
chorego. Rzuciw szy zaledw ie okiem  na 
pacjenta, lekarz b ierze jego m ałżonkę 
n a  stronę i m ów i:

— - Z aoóźno  m:ę pani wezwała, mąż 
iest zgubiony! Przecież pan i w idzi: 
już ma sine ręce!

— A leż, panie doktorze, mój mąż 
ma sine ręce, bo jest farb iarzem  z za­
w odu.

— O , to  bardzo  szczęśliwie, bo , 
gdyby nie by ł farbiarzem , to  jużby 
nie żył!

N A R U S Z E N IE  T A JE M N IC Y  LISTU

— D ostałeś dw a lata  i za co?
— Za naruszenie taiemniicy listowej.
— I za tO' aż d\va lata w ięzienia, to  

stanow czo za dużo!
— N o bo , niestety, b y ł to  list pie* 

niężny.

P y t a n i a  i  o d p o w i e d z i
Nr. 65 P. W . LEW ANDO W SKI.
— C zy istnieje statut orderu Krzy* 

ża W alecznych i kapituła i czy od* 
znadzeni1 mają jakiekolwiek pdzywi* 
leje poza prawem głosowania.

1. Krzyż W alecznych nie jest orde* 
rem, lecz odznaczeniem , usitanowio* 
nyim wi celu nagradzania czynów  mę* 
stwa i odw agi, w ykazanych w  bo ju .

U staw a o ustanow ieniu K rzyża Wa* 
lecznych jest ogłoszona w  Dz. U . R. 
P. N r. 87 z 1920 r. poz. 572. Przywi* 
leje odznaczonych są następujące: a) 
praw o pierw szeństw a p rzy  przyjęciu  
do k o rp u su  inw alidów , przy  nadan iu  
ziemi, p rz y  'obsadzaniu stanow isk w 
służbie państw ow ej i społecznej, w 
miarę w szakże posiadan ia  ustaw ą wy* 
m aganych kw alifikacyj, o raz  przy  u* 
zyskaniu  stypendiów  wi zakładach wy* 
ćhow czych rządowych, zarów no dla 
odznaczonych, jak i d la  kształcenia 
ich dzieci, b ) p raw o  d o  honorów  ze 
strony  w ojskow ych rów nego stopnia, 
n ieposiadających K rzyża W alecznych 
lub  wyższego odznaczenia, c) praw o 
niezw łocznego aw ansu o jeden  sto* 
pień w yżej, w  m iarę w szakże posiada* 
nia w ym aganych kwalifikacyj. i w 
granicach etatu.

K rzyż W alecznych k ap itu ły  nie po* 
siadał i  inie posiada. N adaw anie zo* 
sta ło  zakończone w  1923 r.

— C zy iw kapitule orderu Yirtuti 
Militari są jeszcze wnioski na odznas 
czenia, dotychczas ni eu wzgl ę d ni o n e i 
czy można otrzymać na pamiątkę za* 
świadczenie, że się b y ło  przedstawio* 
nym do tego odznaczenia?

2 . Nieuwzględni-one w nioski o od* 
znaczenie orderem  ,,V irtuti M ilitari" 
nie zostały  zniszczone. Stanow ią one 
cenny m ateriał historyczny. C o  do 
m ożliwości uzyskania  zaśw iadczenia 
w ypow iedzieć się nie m ożem y. Pre* 
cedensów  nie znamy.

— C zy można reklamować stopień  
w ojskow y?

3. N a  reklam ację stopnia stanów* 
czo zapóźno! M ożna to  by ło  zrobić 
15 la t tem u.

Nr. 66 P. M. T A T A Ł A  -  DOL* 
N IA  k. STRYJA.

D o kopo należy się zwrócić o  przy* 
znanie odznaki pamiątkowej b. armii 
ochotniczej ?

— D o zw iązku b. O chotn ików  Ar* 
mii Polskiej, W arszaw a, uł. Senator* 
ska N r. 29.

Nr. 67 P. T. K U K U C ZK A  -  
WIELKIE GÓRKI.

— Jaki jest adres kapituły medalu 
pamiątkowego za wojnę 1918 — 
1921?

— M edal ten kap itu ły  n ie  posiada.
Ty-lko o rdery  m ają 'kapituły. M edal 
za w ojnę nadaje  m inister Spraw  Woj* 
skow ych, a z  jego upow ażnienia (w 
pew nych w ypadkach) {również D*cy 
O kręgu K orpusu. Radziimv zapoznać 
się z. Dz. R ozkazów  N r. 32 z 1928 r., 
k tó ry  dokładnie reguluje spraw y do* 
tyczące nadaw ania i upraw nień.

Nr. 68. ZW. REZ. /W WOŁKOWY* 
SKU.

C zy obecnie czynną jest Kapitu* 
ła Krzyża i Medalu Niepodległości 
i w  jakim stadium znajdują się spra* 
w y nadawania odznaczeń niepodle* 
głościow ych?

— K om itet -Krzyża i M edalu  Nic* 
podległości istnieje, lecz od 31. X II 
1933 r. odznaczenia niepodległościo* 
we nie są na-dawane, gdyż w m yśl
R ozporządzenia P rezydenta Rzplitej 

o K rzyżu  i M edalu  N iepodległości — 
nadaw an ie  tych  odznaczeń zostało 
zakończone z końcem  1933 r.

C zy  będzie w znow ione — -nie -wie* 
my.

O  inform acje w  poszczególnych 
wypadka-cih należałoby, naszym  zda* 
niem , zwrócić się d o  K om itetu K. i 
M. N-iepo-dl. A l. U jazdow skie N r. 1 
w W arszaw ie.

C zy obecnie można otrzymać od* 
znakę ..Orlęta" lub dowiedzieć sie 
czy bvła przyznana w  swoim czasie?

— Informacyj w  tej sprawie może

udzielić ,Związek Obrony Lwowa",
Rutow ska 11 we Lwowie.

Nr. 69 -  REZ. CHMIELOWICZ  
JÓZEF -  KOL OPSA.

— Jakie warunki wymagane są dla 
nabycia działki ziemi -z parcelacji?

— Poniew aż nadaw anie .zie-mi o* 
sadniko-m w ojskow ym  zostało wstrzy* 
mane, więc nabycie działki może 
być dokonane na ogólnych podsta* 
wach, w  m yśl ustaw y -o reform ie r-ol* 
nej -Pierwszeństwo przy nabyw aniu  
ziemi ma służba folw arczna danego 
m ajątku, następnie bezrolni, wreszcie 
-małorolni. D okładniejszych informa* 
cy-j zasiągnie ■ p an  w starostw ie, gdzie 
tyimi sprawam i zajm uje się specjalny  
urzędnik .

T E A T R

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. L isy srebrne, 
krzyżaki, n ie b ie sk ie ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
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KOŻUCHY
K am ize lk i m ę s k ie  — b a m b o s z e  fu ­
tr z a n e  (p an to fle ) , p o d b ic ia  p o d  fu ­
t r a  i k u rtk i p o ie c a  T a d e u s z  
R e j o w s k i ,  Miodowa 14 (w  p o ­

d w ó rz u  p a r te r ) ,  te l . N r. 6 .32-19.
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M OTOROW ERY, 2 “ ^  
R A D I O A P A R A T Y  ? ,Hl,,V up£
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

N ajdogodniejsze w arunki spłat

B ieżący repertuar
W A RSZAW A  — T eatr W ielki- 

„C yru lik  sewilski. — T. N arodow y : 
„S kąp iec1. -  T . Polsk i: „K lub Pick* 
wieka . T . Letni: ,,Z ło ty  wieniec**. 
— T. M ały: „Silna p łeć". — T. No* 
w y: „D ow ód osobisty". — T. Karne* 
ra lny ; „W róble -gniazdo". — T. Ma* 
1 ickiej: „Profesja pani- W arren". — 
C yrulik  W arszaw ski: „K ariera A lfa
Omegi". ̂  — O peretka: „Zakochana
królow a . — A teneum : „Szkoła żon".

KRAKÓW  — T . M iejski: „Arcy* 
szofer Ewa . — B agate la : „Łoskot u 
nas" (rewia).

LWÓW -  T . W ielk i: „Pig-malion".
• Ż o łn ie rza : „C hata za wsią"

(C eny  -od 25 g r. do- 1 zł. 60 gr.).

PO Z N A Ń  -  T. W ielki: „Zamarłe 
Otoy • — T. Polski: „W ieczór -trzech 
-króli". — T. N o w y : ,/Przylądek do* 
brej nadziei".

BYDGO SZCZ
tazy".

T. M iejski: „Fan.

KATOW ICE — T. im. W yśpi a ń* 
skiego: .M atu ra".

W ILNO — T. n a  Pohulance: „Tem* 
p o  120“ .

ŁÓDŹ — T. M iejskie: „M oralność 
pani D ulski ej . — T. P opu larny :
„Stare w ino".

„PRĄDNICA” f u t r a
W arszaw a, Żelazna róg Chłodne]

Firma chrześcijańska

F U T R A
Gotowe i na zam ów ienie.

Lisy srebrne, niebieskie i inne poleca

I. S Z M I D T
Kraków. Przedmieście 12. J-sze piętro 
teł. 275-15 wprost kościoła Św. Krzyża, 

Przeróbki.

Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce­
nach bardzo niskich, Trzyćwierciowe. 
W  dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

S ś  J. Twornicka
K r ó l a  A l b e r t a  I - g o  H r .  4  (Niecała)

Firma chrześcijańska.
P. P. Wojskowym i urzęd­

nikom państw, specjalny Rabat.
U w a g a :

GROSGLIKDr. 
med.
Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE
Złota 44. 9 r . - - 9  w Niedz. do 3

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6M0
weneryczne, płciowe i skórne 

przyjmuje od 9 rano do 9 wiecz.
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K o m u n i k a t
Zarząd Hotelu „Central”, Aleja Jerozolimska 47 (vis 

a vis dworca) zawiadamia, że dla wszystkich członków Federacji 
P. Z. O. O. i członków Związków Sfederowanych, ceny za poko­
je zostały obniżone o 15^.

U W A G A !  Ulgi powyższe stosowane będą za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, ewentualnie za okazaniem wycinka ni­
niejszego Komunikatu,

Z a r z ą d  Hote lu  „ C e n t r a l”

S K Ł A D  P A P IE R U  I M A T E R IA Ł Ó W  PISEMNYCH

J a n  S y b i l s k i  i S -k a
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W  wielkim wyborze

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

D ostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .
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